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N U M E R  P O P O Ł U E J S T IO W Y .
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Kretsenmerr, ul. Szewska — Hande1 J. Ekiera, ul Karmelicka 18. 
ZamlniACOWR prenumeratę 1 ogłoszenia (inseratr) przyjmują. We Lwowie Binra 
diipnników: Lndwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, 8. Sokołowski, Pasaż Haasmana 9. — 
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Kuo Rongemont.
O głonenll (inseraty) przyjmuje Adiuiiiiotr&cy* „Nowej Reformy* za opłatą od miejsca 
wiersza drtbnem pismem (petit) z* pierwszy rat 20 h., za ks tdy następny Taz po 10 h. -  Nade- 
1  ąne po 60 h od wiersza za każdy raz. — GłOCy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy rat 40 h nosfępn;r po 10 h. od wiersza. — 
Załączniki do „N, Reformy*' (prospekty, cyrkulam, ogłoszeń » itp.l przyjmuje się za cenę 
k kor. od 100 eg* dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 eg*, dla mlejsoowych prenumeratorów

P r e m e r a t ę  tyg o d n ia m i
zaprowadza Administracja ,.Nowej Reformy" dla 
osób. bawiących w miejscowościach kąpielowych 
i klimatycznych. Czas prenumeraty hezy się od 
niedzieli do niedzieli. Tygodniowa prenumerata 
Wynosi:
W Aii3t '"'-Węgrzech z dwurazowa. dzienną prze­

syłką p o c z t o w ą ................................... 90 h.
W  .nnych państwach E u ro p y 1 K  20 li. 

Za zmianę adresu woguie dopłaca się 40 hal 
Administracja prosi usilnie P. T. prenume­

ratorów, aby przy zmiauie adresu podawał, ko­
niecznie także miejscowość i pocztę, w  k t ó r e j  
d o t ą d  o d b i e r a l i  „Nową Reformę". Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie; „Proszę posłać „N. Reformę" nie 
do Ń., lecz do X*.

Nowe Koło polskie.
Już me konserwatywne, nie stare, z knryal- 

nyrai przedstawicielami „większej" „mniej­
szej" własności, lecz n o w e ,  odmłodzone, mie- 
szczańsko-ludowe Kolo polskie ma być w par- 
lameneie wiedeńskim rzecznikiem i obrońcą in­
gresów kraju. Nie bęazie to Kolo konserwa­
tyzmem, bo na 70 jego członków, a choćby na­
wet na 54, zaledwie 12 będzie przedstawicieli 
dawnego stronnictwa konserwatywnego. A  ci 
z liich, co z flnktów powszechnego głosowania 
mandaty swoje uratować" zdołali, musieli już 
wiele z dawnych przekonań i zasad swoich, 
-jftko obciążający i na duo ich spychający ba­
gaż, zrzucić z bark swoich, aby tylko dobić 
z reszta swego programu do przystani manda­
towe,;. Ź dawnych 36 posłów konserwatywnych, 
s i e d m i u  zaiedwie uratowało w ten sposób 
swoją egzystencję; pięciu nowych posłów kon­
serwatywnego autoramentu liczyć się juz będzie 
Musiało więcej, od starszveli swoich kolegów, 
t  duchem czasu, ze zmienionemi gruntownie 
warunkami nowej ordynacji wyborczej.

A reszta posłów polskich? Na 70 członków 
przyszłej, solidarnej reprezentacji polskiej, b ę ­
d z i e  46 p o s ł ó w  n o w y c h ,  na 54 jej człon­
ków 3 1 nowych. M tej liczbie demokratów ró­
żnego autoramentu 26, posłów stronnictwa lu­
dowego 16, względnie 17, posłów ludowych 
z centrum 13. A więc nowi Indzie, przedstawi­
ciele młodej, demokratycznej Poislu zasiędą na 
ławach delegacyi polskie., w Wiedrife.

Idzie teraz o to, aby te demokratyczne ży­
wioły zajęły w przyszłem Kole polskiem należ­
ne im stanowisko, aby one wytyczały kierunki 
jego polityki, aby one były rzecznikiem naro­
dowych, socjalnych i ekonomicznych postula­
tów kraju. Kolo polskie nie powinno już nadal 
być tą klatką, w której dnsiła się swobodniej­
sza, postępowa, demokratyczna opinia polska. 
Demokracya powinna się tutaj czuć n siebie 
W swoim dom u.

Aby jednak z tych tak żmudnie przez siebie 
wywalczonych praw skorzystać mogła, potrze­
ba, aby zdobyła się na d z i a ł a n i e  k o o p e ­
r a c y j n e ,  aby poszczególne jej irakeye i od­
łamy pozostawały w bliższym ze sobą kontak­
cie, aby wyszukiwały, vs celach taktycznych, 
liie to tylko, coby je dzielić, lecz to, coby łączyć 
je powinno.

Aby ta korporacyjność działania żywiołów 
demokratycznych i ludowycn wytworzyć się 
mogła, korieczuem jest, aby przedewszyst- 
kiem wszyscy ich przedstawiciele znaieść 
się mogli pod jednym dachem, w jednem Kole 
polskiem. Byłoby bowiim wielką wadą, byłoby 
politycznem kalectwem Koła polskiego, gdyby 
ono nic jednoczyło przedstawicieli wszystkich 
kierunków polityki narodowej w kraju, gdyby 
brakło w niem n a j s i l n i e j s z e g o  o d ł a m u  
1 n d j w e g o. Koło byłoby w tyra wypadku nie­
zupełną reprezentacyą kraju, nie mówiąc już 
o tem, że zmniejszyłaby się przez to jego li­
czebna siła.

k gdy już wr Kole polskiem znajdą się w tak 
Ibrzymiej większości przedstawiciele młodej, 

demokratycznej Polski, to na plan drugi zejdzie 
nawet kwestya jego zewnętrznej reprezentacji, 
bo ktokolwiek ster jego wr ręce ujmie, liczyć 
się będzie musiał ze swoimi mocodawcami, z ich 
aspiracjami, z ich zasadami i żądaniami.

A więc nowe siły znalazłszy się w nowem, 
oumłodzonem Kole polskiem, dążyć muszą do 
wytworzenia nowej organizacji reprezentacyj­
nej o w y b i t n i e  d e m o k r a t y c z n y m  c h a ­
r a k t e r z e .  Ci nowi Indzie, ci nowi przedsta­
wcie mieszczaństwa i ludu polskiego, których 
fala powszechnego glosowania zaniesio do Kola 
polskiego, powinni pamiętać, że to Koło musi 
składem i politycznym charakterem swoim wy­
bitnie r ó ż n i ć  s i ę  od w i ę k s z o ś c i  t e g o  
S e j m u  k r a j o w e g o ,  w którym pokutuje do­
tąd duch kuryalności i wyłączności stanowej. 
W  Kole polskiem uczuć się powinni wszyscy 
tem, ęzem chce ich mieć —  powszechne głoso­
wanie : p r z e d s t a w i c i e l a m i  I n d u  p o l ­
s k i e g o ,  w najogólmejszem tego pojęcia zna­
czeniu. Odmłodzone przez powszechno głosowa­
nie Koło polskie, jako antiteza Sejmu kuryal 
nego, powiuno charakterem już swoim zaświad­
czyć o naglacej potrzebie zreformowania ordy­
nacji wyborczej do Sejmu w tym samym duchu, 
w jakim zreformowano ordynacyę parlamen­
tarną.

Nie pomogą frazesy o atrybucyarh i prero­
gatywach Sejmowego Koła polskiego, mającego 
łączyć wszystkich posłów polskich z Sejmn i 
parlamentu Powagi jego i znaczenia nie ura­
tuje regulamin, ani tradycja. Tylko pewna je­
dnolitość jego opinii zdziałać to może, —  a ta 
nie jest możliwą, gdy obie reprezentacje kraju 
tak zasadniczo różnią się między sobą.

Kwestyą wielkiego znaczenia dla charakteru 
przyszłego Koia polskiego jest ewentualne 
w s t ą p i e n i e  do D i e g o  p o s ł ó w  P o l s k i e ­
g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  już choćby 
dlatego, że tworzą oni jednolitą grupę 17 po­
słów, będących przedstawicielami radykalnego 
odcienia ludowego,

Znaczace pod tym względem są enuncjacje 
„Kurycra Lwowskiego", najwięcej do tego stron­
nictwa zbliżonego dziennika. W dużym artykule 
p. t  „Koło polskie po wyborach" znajdujemy 
w numerze 253 Kuryera Lwowskiego** nastę­
pujące zwroty:

„Nikt tak szczerze, jak P. S. L., nie wyznaje 
zasady solidarności reprezentancyi polskiej w Wie­
dniu Dziś atoli o coś więcej chodzi, mianowicie o 
z o r g a n i z o w a n i e  tej wspólnej pracy reprezen­
tacji krajowej, łdzie o tc, aby posłowie polscy, na­
leżący do różnych obozów, broniący interesów ró­
żnych warstw narodowych, mogli, bez zdrady swe­
go sumienia politycznego, z n a l e ź ć  s i ę  w ko ­
o p e r a c j i  z o r g a n i z o w a n e j  i z góry nregn- 
lowanej dla wspólnej pracy w celach ogólno-krajo- 
wych. Nie idzie już —  powtarzamy — o solidar- 
darność moralną, ale o solidarność z o r g a n i z o ­
w a n ą ,  i to o solidarność, którą dziś dopiero zor­
ganizować trzeba.

,.T dlatego wracamy do naszego zapytania: czem 
będzie po wyborach ostatnich Koło polskie i jaką 
będzie jego polityczna myśl przewodnia? Dawne 
Koło i jego większość z a n i k ł y  podczas dni ma­
jowych r. b. Jaką więc ma być myśl_ polityczna, 
której winni się poddaa w przyszłości wszyscy, z 
górą 70, wybrani posłowie polscy?

„Czy ta solidarność zorganizowana ma polegać 
na tera, by się poddać „bezwarunkowo“ losem ka­
prysu iub intrygi?

„Co ma stanowić przyszłe Koło polskie: czy lu­
dzie z brzemieniem mandatu obywateli na sumie­
niu, z przekonaniami, zasadami, z nakazem moral­
nym własnego sumienia i nakazem współobywateli, 
czy tylko pozostały z przeszłości martw? regula­
min, spisana na papierze ustawa?**

Na innem miejscu zaś czytamy w „Kurierze 
Lwowskim":

„ N i e  c h c e m y  o d o s o b n i e n i a .  W ierzym y 
w możność zorganizowania pracy solidarnej repre­

zentacji polskiej w'Wiedniu Ale by ta wspólna 
praca mogła być zorganizowaną, aby koODeraeya 
różnych stronnictw naszych mogła dojść do skutku, 
t r z e b m j ą  z o r g a n i z o w a ć  w s p o s ó b  j a w ­
ny i s z c z e r y .  Jeżeli stawiamy „warunki**, to 
nie czynimy tego w naszym interesie partyjnym, 
ale dlatego, by dać możność zespolenia sił polskich 
dla wspólnej pracy w Wiedniu.

„Przed wyborami istniało Koto z polityką tra­
dycyjną. Większość w Kole mogła mówić: oto nasz 
dom i oto nasza gospodarka Mniejszość mogła mó­
wić o tera, czy wstąpi do Koła,- czy też pozostanie 
za murami domu pychy i nietolerancyi politycznej. 
Dziś, po wyborach, dom  j e s t  w r u i n a c h ,  jego 
dawni gospodarze, jeśli nie w bankructwie, to w u- 
padku. Dobytek przeszłości przeszedł albo w ręce 
spadkobierców prawoą-itych, a w ich liczbie jest i 
polskie stronnictwo ludowe, albo, co gorzej, w ręce 
dobrowolno wziętych „likwidatorów**. W  interesie 
stronnictw wszystkich kierujących s>‘ę zasadami, a 
niet.yiko intrygą, mających sztandary, a nie bębny 
jarmarczne, j e s t  p o r o z u m i e n i e  się,  s z c z e ­
re i o t w a r t e ,  jest w y b u d o w a n i e  n o w e g o  
g m a c h u ,  pod dachym którego moglibyśmy wszy­
scy poruszać się swobodnie i pracować d la  w s p ó l ­
n y c h  c e l ó w  k r a j o w y c h ,  Pod żadnym zaś po­
zorem nie możemy zgodzić Się na to, by w W ie­
dnia powtarzała się „komedya omyłek" Rady na­
rodowej."

Takie jest tedy „widocznie stanowisko Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego. Na iego podsta­
wie powinno, naszem zdaniem, przyjść do poro­
zumienia, jeżeli tego porozumienia pragnie się 
szczerze, jeżeli równocześnie, w celach koteryj- 
nych, nie dąży się do jego utrudnienia.

Oma w siebKiiiefzeństtói?.
Czwartkowe posiedzenie Dumy przyniosło ka­

detom wielką klęskę Przewodniczył nie Goło- 
win, ale wiceprezydent P o z n a ń s k i j ,  nie ma­
jący ani potrzebnej rutyny, an; szczególniejszej 
sympatyi do kadetów,* aby ochronić Dumę przed 
niebezpiecznemi wstrząśnieniami, a kadetów przed 
kompromitacją.

Na porządku dziennym były odpowuedzi mini­
stra sprawiedliwości H z c z e g ł u w i t o wr a i to­
warzysza ministra spraw wewnętrznych Ma k a ­
r o w a  na interpelacjo w sprawie t o r t u r  i 
z n ę c a ń  s i ę  p o l i c y i  i agentów śledczych 
nad więźniami politycznymi w krajn Nadbałtyc­
kim.

Odpowiedzi oba tych przedstawicieli rządu, 
aczkolwiek bardzo długie, nra daiy większości 
Dumy żadnej satysfakcji, ponieważ obaj dygni­
tarze, zamiast zgodzić się z i iterpelantami, usi­
łowali przedewszystkiem zaprzeczyć samym, 
przytoczonym przez tych ostacnich faktom, a 
jeżeli nie mogli im już zaprzeczyć, to próbowali 
je usprawiedliwić.

Wytworzyło to nastrój w wie.kszości Izby 
wielce wojowniczy, z czego z właściwą sobie 
perńdyą skorzystała prawica, aby w dyskusyi 
nad odpowiedziami przedstawicieli rządu wskrze­
sić sprawę potępienia morderstw politycznych, 
którą pized dwoma tygodniami za staraniem 
kadetów szczęśliwie pogrzebiono. Mówcy z pra­
wicy, zapisawszy się tłumnie do głosu, zaczęli 
mówić nie o odpowiedzi rządu, ani nie o tortu­
rach w więzieniach w Rydze i Mirawie. ale o 
potrzebie potępienia mordów i zamachów poli­
tycznych. W ten sposób odstępowali oni wpraw­
dzie od przedmiotu dyskusyi, ale prezydujący 
Poznańskij nie umiał, czy też nie chciał (i to 
zdaje się prawdonodobniejszem) zawracać mów­
ców z bezdroży. Ze swej strony mówcy z lewi­
cy zaczęli polemizować z wywodami reakcjoni­
stów tak, że mimo wszystkich wysiłków leade- 
rów kadeckich rozwinęła się dyskusja nad po­
tępieniem terorn politycznego, której przez tak 
długi czas i tak starannie unikano.

Po czterogodzinne® gadaniu, w którem kilka 
istotnie świetnych mów przebrzmiewa zupełnie 
nez wrażenia, przewodniczący poddał pod glo­

sowanie aż ośm rezolucyj o przejście do po­
rządku dziennego, które postawiły od siebie 
rozmaite partye. Wszystkie te rezolucje kolejno 
zostały odrzucone.

Następnie na wniosek z lewicy przewodniczą­
cy zarządził kilkunastominntową przerwę, aby 
stronnictwom dać możność porozumienia się i 
zgodzenia się na jakąś rezolucję

Rezultat jednak tjch  narać' oirazał się dia 
kadetów fatalnym Ich rezolucya uurao wielce 
opozycyjnych przemówień Rodiczowa i Makła- 
kowa, była wielce oportnnlstyczna, ponieważ 
ograniczając się do stwierdzenia, że przedstawi 
ciele rządu potwierdzili objęte interpelacją fak­
ty znęcania się nad więźniami, orzekała Krótko 
przoiście do porządku dziennego. Po przerwie 
miauowicie trudowik B e r e z i n  zaproponował 
ponowne poddai iO pod głosowanie rezolncyi 
partyi pracy, która razem z poprawką socjal­
demokratów brzmiała:

„Uznając, że wyjaśnienia przedstawicieli rzą­
du ostatecznie ustalają fakt torturowania wię­
źniów w kraju nadbałtyckim i uznają wyjaśnie­
nia przedstawicieli rządn co do przyczyr tego 
torturowania za niedostateczne, Duma przecho­
dzi do porządku dziennego".

Mimo opozycyi kadetów, którzy dowodzili, że 
ponowne głosowanie jest juz niedopuszczalne, 
prezydent poddał pod głosowanie wniosek Be- 
rezina, który też został przyjęty, poczem ka­
deci, umiarkowani i prawica, opuścili saię, a re­
zolucja trudowików została uchwalona przez 
całą lewicę i znaczną częśc Koła polskiego.

0  klęsce kadetów, zadecydowało tu K o ł o  
p o l s k i e ,  które nie poparło ich rezolucji, a 
potem oświadczyło się za wnioskiem Berezioa.

Dla niewtajemniczonych w arkana dzisiejszej 
polityki rosyjskiej, cała ta óysknsya i to pio­
runujące wrażenie, jakie ' w sferach politycz­
nych rosyjskich wywarła ostateczna uchwała 
czwartkowa, może się wydać zupernie niezrozu­
miałą. Nad czem ci ludzie tak dtngo debato­
wali i o co im właściwie chodziło? .Trudno 
przec;eż przypuścić, aby czterystu ludzi, bądź 
co bądź dojrzałych, mogło uważać za poważną 
i potrzebną tylogodzmuą i tak namiętną dysku- 
syę naa formułą przejścia do porządku dzien­
nego w sprawie, w którei nic już zmienić nie 
podobna, i która do zakresu zadań prawodaw­
czych bynajmniej nie należy.

Otóż Duma nie jest tak naiwną, aby łudziła 
się, że te jej czysto teoretyczne dyskusje i 
uchwały, mogą mieć inne znaczenie, jak tylko 
demonstracyjne Ale układ warunków, wśród 
których Duma pracuje, jest taki, że pod pła­
szczykiem demonstracyj rozgrywają się naj 
ważniejsze sprawy polityczne.

1 tak reakcjoniści skorzystali z odpowiedzi 
ministrów, abv przez wciągnięcie do dyskusyi 
potępienia teroru sprowokować lewicę. Ten cel 
ich był jasnym i oddawna znany, to też ka­
deci nię chcąc dopuścić do sprowokowaniu le­
wicy na jakieś enuncyacye, mogące skompro­
mitować całą Dumę, wszystkiemi siłami starali 
się utrzymać dyskusję w granicach przedmiotu. 
T ewica wreszcie, która staje w coraz ostrzej­
szym antagonizmie do kadetów, postanowiła 
wprawdzie nie dać się sprowokać prawicy i 
sprawę teroru pominęła w swych rezolncyach 
milczeniem, ale zarazem zdyskredytowała opor 
tunizm kadetów, którzy, aby r..e narażać się 
rządowi, nic chcieli uznawać odpowiedzi mini­
strów za niedostateczną. W rezultacie Duma 
uchwaliła rezolucję, w której nie potępiła 
wprawdzie terorn politycznego, ale za to zga­
niła ministrów. Rzecz jasna, że lewicy, której 
głosami rezolucya ta przeszła, nie tyle cnodziło 
w niej o potępienie ministrów, ile o danie na­
uczki kadetom za to, że w swem dążeniu do 
zachowania Damy, poszli w oportunizmie wobec 
rządu, aż do uznania deklaracyi agrarnej Sto- 
łypina za nadającą się do dysknsyi...

Głosowanie czwartkowe dowiodło, że rentruTr 
kadeckio jest' za słabe do zachowania Dnmy, 
jeżeli skrajna lewica uzna, iż Dumy więcej nie 
potrzebuje, na co obecnie zanosi się coraz wy-

TaJeusz Konczyński.
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Ellij podziękował mu skinieniem głowy i 
podszedł ku (irzwimn białym które otwarły się 
pod dotknięciem jego ręki i zawarły za nim. 
skoro j( minął. Znalazł się w małei sali, wy­
kładanej różowym marmurem. Na jego spotka­
nie wyszedł białowłosy starzec i odezwał się 
uprzeimie

—  Bądź pozdrowiony, przybyszu. Spełnię 
wszystkie twoje życzenia, o :le ich spełnienie 
jest zależne odeinnie

— Pragnę widzieć się z Heieną, moją żoną.
—  Jeśli jest mieszkanką naszej krainy, bę­

dziesz z nią mówił, o ile wola jej będzie taką. 
Stań, przybyszu, w tem kole, tu, na środku 
sali, i nie drżyj, rzucę bomem na ciebie snop 
światła, aby każdy mieszkaniec naszej wyspy 
mógł ujrzeć twą postać w swojej pustelni.

KUAs spełnił wydane mu polecenie. Przeni­
kliwe światło osnuło go całego białym cału­
nem. Stał w tem kole magicznem z rozpaczą 
w duszy i lękiem

—  Kto żyw jest w naszej krainie, widzi 
cie —• rzekł starzeć: —  wezwij ją po trzykroć

po imieniu, a skoro taka będzie jej wola, usły­
szysz jej odpowiedź.

—  Ale ja jej ine widzę! —  szepnął Donald 
z boleścią.

—  Zu każdym —  odparł starzec — kto prze- 
sz( dł próg naszego państwa, zamyka się nie- 
zgłębiona_ tajemnica. Postać jego przestaje ist­
nieć istnieje tylko jego cierpienie.

Ellis drżał na całem ciele. Obawa i przera­
żenie. że wszystko jest daremne, ściskały mu 
gardio.

—  Po rraykroć wezwij ją, przybyszu, gdyż 
światło wkrótce zagaśnie.

—  Heleno! —  jęknął Ellis, patrząc z rozpa­
czą wokoło: —  Heleno ulituj się... Heleno...

Milczenie było jedyną oapowiedzią. Ellis 
spojrzał na starca, jak człowiek, który ma zgi­
nąć za chwilę. Echo jego słów blakało się po 
kątach sali, aż wreszcie zamarło. Starzec spoj­
rzał na niego ze współczuciem...

— Heleno! —  szepna.ł jaszcze raz Ellis i 
utopił cały swój ból. mękę i rozpacz w błyszczą­
cej kuli, zalewającej go światłem -— jak gdyby 
tam, na dnie jej pronreni, dojrzał widmo żony: —  
Heleno, ulituj się nademną... Widzisz, żem bie­
dny proch... Jak proch zeidę ci z oczu, tylko 
mów...

—  Donaldzie, Donaldzie —  rozległ się szept 
w  sali.

Ellis zadrżał. To był głos Heleny.
—  Czy chcesz ze mną mówić? —  to samo 

echo zapytało.

—  O tak..,
— Dlaczego nie chcesz oszczędzić mnie i so­

bie tej męki?
—  Heleno mówiłaś, ż.e nigdy nie zapommsz, 

jakim byłem dla ciebie. Czyż przed rozstaniem 
się na zawsze ze mną nie chcesz mnie ostatni 
raz wysłuchać?

Wówczas jakiś cień zamajaczył na zwiercia­
dlanej płycie, która stałe, przed nim, a po chwili 
ukazał mu się ohraz Heleny w całej postaci. 
Smutne jej oczy patrzyły na mego wym iw nie, 
usta jej drżały —  cała jej postać przepojona 
była promieniami.

Ellis wyciągnął błagalnie ręce do cudnego 
zjawiska i zapłakał.

Starzec rzekh
— Jest w swojej pustelni i mówić będzie 

z tobą. Przybyszu! dopóki będziesz stał w tem 
kole, będziesz widział jej obraz, wywołany aa 
tej płycie zwierciadlanej, a ona obraz twój. Ja 
odchodzę. Oby boleść zamieniła się tobie w ra­
dość.

Donald został sam w sali marmurowej z knlą 
świetlną nad czołem, ktćia oblewała go białem 
światłem, i z widmem Heleny przed sobą na 
błyszczącej tafli. Gorycz wezbrała w jego duszy. 
Z drugiego końca świata przyjechał za nią, 
aby ją widzieć, a zamiast niej widzi tylko jej 
złudne oubicie.

— Heleno! — rzekł po chwili; —  dlaczego 
tak mnie karzesz? dlaczego, zamiast z tobą,

rozmawiam z twoim cieniem? Czyż mam wy­
wieźć stąd taką pamięć o tobie?

Barana postać pochyliła głowę i takie wzru­
szenie przebiło się w jej ruclup że żal mu by­
ło słów wyrzeczonych.

— Donaldzie, nie mogę postępować worew 
przepisom. Nie mogę ukazać się nikomu ze 
śmiertelnych w swojej prawdziwej postaci. 
Wolno mi jeno opuścić to Państwo Smutnych 
i wrócić do żywych. Lecz jestem ta  to za. sła­
ba i za bardzo nieszczęśliwa

—  A ja chcę cię bronić!
—  Przed kim, Donaldzie? przed kim? przed 

moją wiasną tęsknotą i moją własną nie­
mocą?

—  Choćby nr wet tak było, to tak.
—  O jakże mało znasz serce ludzkie. Zam­

knięty wśród ksiąg, miałeś mię przy sobie jak 
kwiat, któiy wydaje liście i kwitnie, lecz który 
zarazem milczy i nieruchomy jest. I tak było­
by zawsze, ale kwiat me ma serca i nie ma 
drogi przed sobą, a człowiek ma wieczną tęskno­
tę i tysiąc dróg przed sobą. Zaczem rozeszły 
się nasze ścieżki.

—  Heleno, boję się o ciebie. Trwoga przy­
gnała mnie tutaj Ja wiem, że na Wyspie 
Smutku ludzie wpadają w obłęd z rozpa z j , 
lub zamieniają się w ruiny za życia. Ja nie 
chcę takiego losu dla ciebie. Heleno, usłuchaj 
mme, usłuchaj mnie! Schroń się dokądkolwiek 
chcesz —  nie będę nawet się pytał o przyczy-

raźniej. Powstaje stąd ogromne niebezpieczeń­
stwo dla samego istnienia Dumy, ponieważ do­
tychczasowa różnowaga dążeń większości zo­
stała zachwianą, a kadeci, którzy są jedynymi 
ołrońoami Duraj, znaleźli się bez sojuszników 
w całkowitem niemal odosobnieniu.

P o  w y & o r a c L .
Przebieg i wynik wyborów w okręgach wiej­

skich w Galicyi wschodniej, musi zastanowić 
każdego, kto a sprawie polsko-ruskiej nie chce 
prawić na ślepo, kto uznaje ważność i godność 
rzeczywistych faktów. Pod fyir wzgledem wy­
bory wschodnio-gabcyjskie przyniosły plon na­
de" obfity, odsłaniając pized oczyma nasze w i 
saereg faktów już to takich, o których istnie­
niu nieliśmy przeczucia, już to takich, o któ­
rych istnieli® znaczne częśc polityków naszych 
n ie  c h c e  nic wiedzieć,

Zacznijmy od gruntu najpewniejszego, miar 
nowieie od cyfr statystyki wyborczej.

W  pierwszym wyborze w dniacn 14 i 17 
maja w dziewiętnastu wiejskich okręgach wy­
borczych wschodniej Galicyi oddano głosów 
68U.985 Z cyfry tej P o l a c y  otrzymali 177.283, 
Rnsmi 499.728, soeyaiiści (dr Seinfeld i Brei- 
ter 7019, syoniści 5.955. Ze 177.283 głosów 
polskich padło na 19 kandydatów Rady naro­
dowej 161.460 głosów, t. j. po 8 498 głosów na 
kandydata, a na 7 kandydatów polskiej partyi 
ludowej 15.823 głosów, tj. po 2260 gł. na je­
dnego kandydata.

Z 499.728 głosów ruskich 23 kandydatów 
narodowo-demokratycznych ruskich, otrzymało 
269.545 głosów, t. j. po 11.719 głosów każdy, 
.3 kandydatów ukraińsko-radykalnych, 64.397 
głosów, t. j. po 21.632, dwóch socyahstów ru­
skich 25.919’, t. j. po 12.959 głosow, czyii ra­
zem 28 kandj datów ruskich, t. zw „ukraiń­
skich", otrzymało 347.401 głosów, t. j. po 12.407 
głosów na kandydata. Mosnalofile rnscy na 19 
swoich kandydatów zdobyli 152.327 głosów, 
czyli po 8 017 gł. na każdego. Wreszcie so­
c j a l i ś c i  dr Seinfeld i Breiter zdoDyli 7.019 
głosow (pierwszy 2.426. drugi 4.593 gł.) a syo­
niści na swoich trzech kandydatów otrzymali 
5.955 głosów, t. j. po 1.985 głosów na jednego.

W taki sposób przedstawia się w Dajogól- 
szym zarysie rezultat pierwszych wyborów. Je­
żeli chodzi o obraz stosunku sił, to dać go 
mogą tylko te pierwsze wybory, ponieważ przy 
drugich i trzecich wchodziły już w grę hajroz­
maitsze kompromisy, które musiałj zamazać i 
wypaczyć w niejednym kierunku pierwotny ry­
sunek układu sił, nie mówiąc już o zdwojonych 
usiłowaniach czynników oficjalnych w celu — 
„poprawienia fortnny“ ... Statystyczne obliczenia 
wyników drugiego i trzeciego wyborn, mogłyby 
tedy mieć tylko pod jednym, bardzo zresztą 
ważnym wzirlęaem znaczenie, mianowicie po 
zwalałyby poniekąd określić stopień dojrzałości 
politycznej i wytrwałości wyborców' pewnych 
kategoryi •

Nie waając się jednak w te zawiłe oblicze­
nia drugiego rzędu, można i bez nich stwier­
dzić na podstawie ostatecznego wyniku wybo­
rów, że półmilionowa masa wyborców ruskich 
okazała niezwykle wysokie uświadomienie swych 
interesów i zdumiewającą karność partyjną. 
Drugie i trzecie wybory przyniosły w tym 
względzie szereg niezbitych dowodów, że przy­
wódcy Indu ruskiego większość jego mają rze­
czywiście w ręku i kierują nią bez trudności, 
nawet wbrew jego instynktom.

Wybór syonisty Maniera iest ogromnie pou­
czającym. Ruski sztab generalny użyczył mu 
swego poparcia i 10.000 cbłopów ruskich, któ­
rych o szczególniejszą przyjaźń dla żydów » 
dla ideałów syońskioh posądzić nie sposób, gło­
sowało solidarnie na żyda. który mieszkał gdzieś 
za siódmą górą i siódmą rzeką, którego żaden 
z fych ruskich wyDorców z pewnością nie wi­
dział i widzieć nie będzie.

W niektórych okręgach stulynjąc bliżej me-

nę. tylko stąd uchodź, póki twrój umysł jest 
jeszcze jasny!

Wyciągnął do niej ręce, jak gdyby chciał 
się jej dotknąć.

Cień cofnął się w głąb tafli i popatrzał na 
niego załzawionemi oczami z takim wrrzutem, 
że Etli? zamilkł.

—  Źle mówisz, Donaldzie. Powtarzasz to, co 
ludzie mówią po świecie. Ale tu jest inaczej 
Za kim tu zamknęły się bramy, ten upodabnia 
się do roślin i prowadzi ciche życie, jak one 
Czyż życie nie jest snem, który trzeba prze­
śnić? Ale na ziemi wśród was niema na to 
czasu. Wasze dusze błąkają się wśród prze 
stwurzy w ciągłej gorączce poszukiwań® za 
nowemi prawdami —  w  ciągiem pożądaniu w y­
darcia nieznanych tajemnic przyrodzie — wśród 
ciągłych zawodów lub upojeń. Żyjecie więcej 
życiem crdzem, niż własnem. Ach, to męczy, 
Donaldzie, tak bardzo męczy. Ja tn mam do 
me*, n stóp wzgórza, na którem rozpięty jest 
śliczny sad. Srebrny strumień szemrze cicho 
popod oknami mojej białej pustelni. Gałązki 
winogradu oplatają drzwi mojego domku i cie­
kawie zaglądają do jego wnętrza przez krysz­
tałowe szyby ., wschód słońca będzie mnie ta 
witał, a ogród zegnał a niebieska lampa księ­
życa będzie snuła razem ze mną przędzę nien 
kojonej tęsknoty,.. Poświęciłam moje życie ro­
ślinom i niebu.- Tak będzie dla mnie najle­
piej. (Dok. n.)
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chanikę skończonych wyborow, widzi się ze 
strony ruskiej objawy takiej karności i tak 
ślepego zaufania mas do ich przywódców, że 
byjjfey one głosowały nie tylko na Jffahierów 
lub G^blów, ale nawet na wierzby przydrożne, 
gdyby im to przywódcy byli nakazali.

Godna też uwagi i zastanowienia jest łatwość, 
z jaką w ostatniej chwili przerzucano masy 
wyborcze na szalę tego Inb owego kandydata. 
Dziąfc; świetnie zorganizowanej służbie wywia­
dowcze, i binrcm telegraficznym własnym, mieli 
Rnsini niejednokrotnie dokładniejsze i o wiele 
wcześniejsze wiadomości o przebiegu wyborów 
w ka. dej ich fazie, niż starostowie. Wokutek 
tego jeszcze w ostatniej chwili mogli oni po­
siłkować zagrożone posterunki swoje częściami 
tych wyoorców, którzy do zwycięstwa innych 
kandydatów nie byli już potrzebni 

Ula ilustracji wden przykład- Przy ściślej­
szym wyborze w okręgu Stanisławów Tłumacz 
itd., gdzie stawań radykał dr Tiylowski, pruf. 
Romańczuk i kandydat Rady narodowej Zipser, 
okazało się kuło południa, że szanse p Zipsera 

w górę, podczas gdy prof Romańczukowi 
grozi UDadek głównie dzięki kompromisowi mo- 
skalnfilów z Radą narodową, którzy zobowiązali 
»ie popierać w tym okręgu Zipsera za cenę 
poparcia dra JDudykiewicza w okręgu brzeżań- 
skim  przez Radę narodową. Otoż kiedy koło 
południa skutki tego kompromisu zaczęły być 
groźnemi dla narodowca ruskiego Romańczuka, 
przyszedł mu z pomocą radykał Trylowski. prze­
rzucając nań część swoich najpewniejszych gmin 
górskich. W ciągu kilku godziD agitatoruwie 
ruscy zdołał’ wytłomaczyć kilku tysiącom wy­
borcom , że głosowrać należy na Romańczuka, a 
nie na Trylowskiego i —  Romańczuk wyszedł.

Wracając do rozkładu głosów między po- 
szczególnemi party ara, ruskimi, zastanowić 
się należy przedewszystkiem nad stosunkiem 
347.401 głosów narodowych ruskich do 152.327 
głosów moskalofilskich. Już sam ten stosunek 
wskazuje, że par ty a moskalofilska znajduje się 
w gwałtownym upadku. Jeżeli zaś weźmie się 
jeszcze na uwagę fakt, że w tych okręgach, 
w ł tórych moskalofile rzeczywiście nrzeszli, nie 
było kontrkandydatów ukraińskich, że wdęc 
głosowano tara solidarnie, i jeżeli dalej uwzglę­
dni się to, źe agitacja moskalofilska po wsiach 
nio odbywała się bynajmniej pod temi hasłami, 
jakie stanowią istotę programu stronnictwa 
moskalonlskiego to zrozumiemy, że i te 152.327 
głosów moskalofilskich nawet w dziesiątej czę­
ści nie mogą być policzone na rzeczywiste do­
bro paityi, wyznającej zasadę tożsamomości 
Rusinów z Rosjanami i w najwyższym stopniu 
reakcyjnej.

161.460 głosów, zebranych przez Radę naro­
dową, jest cyirą znaczną. Złożyły się na nia

fłosy włościan polskich zarówno, jak ruskich, 
tórych sieć agitacvi ruskiej jeszcze nie objęła, 

i głosy żydowskie Ta właśnie niejednolitość 
mas, skupionych przez Radę narodową pod ha­
słem obrony polskości, nasuwa powaine wąt­
pliwości co do jej trwałości i siły. Wszystko 
bowiem przemawia za tem, że w dalszych wy­
borach owe 160 tysięcy głosów polskich za­
miast wzrastać, b ę d ą  ma l a ł y .

Najważniejszą przyczynę tego widać już te­
raz. Jest to mianowicie niesłychanie mały od­
setek głosów, który polskie opozycyjne i po­
stępowe partye zdołały zebrać w przeciwsta­
wienia do skrajnie reakcyjnych kandydatur 
Rady narodowej, mianowicie 22.842 (głosy lu­
dowców i socjalistów; do 161.460 głosów Rady 
narodowej.

Stosunek ten może wprawdzie radować serca 
szlachciców podolskich i zaślepionych szowini­
zmem „obrońców stanu posiadania", ponieważ 
śwudczy, 2e solidarność narodowa wzięła wśród 
ludności polskiej górę nad jej interesami i dą­
żeniami Klas’owe*ni. ale nikt trzeźwo myślący 
i o 'bronie naszego stanu posiadania na Wscho­
dzie poważnie myślący człowiek, pociechą taką 
zadowolnić się n e  może 

Byłoby bowiem fatalnem w skutkach złudzę 
niem, że to oi^kne hasło „z szlachtą polską 
polski lud", którego na zachodzie nie piobowa- 
m  nawet na seryo stosować, że to hasio da 
się długo utrzymać na wschodzie, między pol- 
ąkira ludem a tamtejszym dwo-em. Jest faktem, 
te w strajku agrarnym w r. 1902 na Podolu, 
ludność polska brała udział na równi z rusną. 
Interesa klasowe i ekonomiczne przy pierwszej 
pióbu rzeczywistej wzięły górę nad naiodowe- 
Ki. i byłoby na, wnością mniemanie, że w przy­
szłości nie będzie cię to powtarzało coraz czę­
ściej. Jeżeli tedy ludność polska zacznie z re­
guły stawać pomiędzy dwoma alternatywami; 
albo z jednej strony kandydat rusKi chłopoman, 
demokrata i postępowiec, a więc nadzieja zmniej­
szenia podatków i ułatwienia kredytu, podwyż­
szeniu podatków i równouprawnieni* narodowe 
(bo kanJydaci ruscy bądź co bądź nigdzie na 
prawdę nie siosają hasła „ausrotten") —  albc 
z drugiej strony obszarnik reakcjonista, nega­
c ja  wszelkiego postępu i obrona stanu posia­
dania -  to nie potrzeba być pesymistą, aby 
przewidzieć, na którą stronę coraz częściej pa­
dać będzio wybór włośdanina polskiego na 
Rus>.

W  tych wyborach Rusini nie uprawiali de­
magogii klasowej w szerszym stylu. Na Podola 
szczególniej miał wskutek tego chłop polski do 
wyboru międzj panem polskim a ruskim, i rzecz 
jasna, wylierał polskiego. Coby jednak było, 
gdyby miejsce kandydatów ruskich zajęli byli 
me „panowie", nie adwokaci i profesorowie 
gimnazjalni i uniwersytetu, ale chłopi ruscy 
z hasłami wyłącznie klasowemi? Kto może za 
ręczyć, że wówczas w chłopie polskim poczucie 
solidarności klasowej nie byłoby wzięło góry 
nad solidarnością narodową? a wówczas jakb" 
był wvgiądał nasz stan posiadania?

Ten smutny stosunek polsk;ch głosów postę­
powych do polskich głosów reakcyjnych, za­
miast napełniać serca dumą " radością _ powi­
nien zmuszać do głębokiego zastanowienia. W i­
dzimy bowiem, te tkwi w nim istotnie ogro­
mne n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a r o d o w e ,  
polegające na tem, że jeżeli na wschodzie r u- 
s l i e j  postępowości i demokratyczności, tie 
przeciwstawimy p o l s k i e j  Dostępowości i de- 
mokratyczności, to w masach ludu polskiego 
8 pewnością powstanie p r o z e l i t y z m  na stro­
nę ruską, prozelityzm, którego grrnicy określić 
nie podobna.

W  dzisiejszych zmienionych warunkach ży­
cia politycznego obrony naszego stanu posiada­
nia na wschodzi* jąć się mogą tylko czynniki 
szczerze demokratyczne i naprawdę postępowe 
Dworek sam i kościółek, a nawet maska naro-
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dow-o-deinokratyczna na czarno-żółtem obliczu 
■ bszarnika podolskiego, nie wystarczą na długo 
Zb iża sie czas, aby na ołtarzu ojczyzny pp, 
Kozłowscy złożyli ofiarę ze swej supremacji 
klasowej i politycznej, bo inaczej ojczyzna po- 
nńsie dotkliwe szkody. Będzie to niewątpliwie 
ogniowa próba dla patryotyzmu tych panów, 
ale próba nieunikniona.

Taką jest jedna z najważniejszych nauk, ja 
kie powinniśmy wysnuć z ukończonych obecnie 
wyborów na Rusi.

rva „m i  b u
W arszawa, 2 czerwca.

(Polepszenie stosunków — rosnące ożywienie Warszawj 
Spraw a rolni: i szkolna. — Zjazd kobiet polskich — 

Z prasy. — Sprawa teatralna.)
Nareszcie czuć swobodniejbze i żywsze tętno 

życia w Warszawie. Po trzech latach przygnębię' 
nia, niedoli moralnej i materialnej, terom podwój­
nego, bo ze btrony rządu i partyj ekrajnycb —  
nastał czas względnego spokoju, zapowiadający do 
wrót do normalniejszych stosunków. Ulice Warsza­
wy zaroiły się napowrót różnobarwnym tłamem, 
w ogrodach i parkach coraz tłumniejszo przelewają 
się rzesze, w fabrykach praca idzie w zuwojonem 
tempie, nawet ruch budowlany ożywił się nieco 
Daleko jeszcze wprawdzie do tego pulsu życia, 
jaki cechował Warszawę w okresie przedrew olucyj- 
njm, bo stosunki ekonomiczne ciągle jeszcze w wy­
sokim stopniu niedomagają, ale i w tym kierunkn 
znać polepszenie.

Zielony karnawał sprowadził do Warszawy garść 
ziemian, ale na Mokotowskiem polu zaledwo po­
łowa dawnych bywalców oddaje się wzruszeniom 
totalizatora. Spoważnieliśmy widocznie, a przebyty 
okres przesilenia nauczył ogół szanowania pie 
niędzy

W dziedzinie politycznej nwaga ogółu kieruje 
się na działalność reprezentacji polskiej w Dumie, 
której niebawem przypadnie w udziale, rozstrzygać 
o losach projektów autonomicznego, szkolnego i 
zniesieniu stanu wojennego w Królestwie Polsklcm. 
W  kwestyi rolnej Koło polskie spodziewa się roz­
wiązania u siebie, t. j. w przyszłym Sejmie war­
szawskim jednakże na razie jest za przymnsowem 
wywłaszczeniem ziem geneialskich, majorackich, 
apanażowyrh, gabinetowych, cerkiewnych 1 kościel­
nych, a nawet i prywatnej własności, gdzie tego 
będzie potrzeba, drogą wjkupu. Żąda ono rozwią 
zania ordynacyi na korzyść małorolnych, uregulo­
wania serwitutów i szachown!c, zniesienia opłat 
stemplowych, i „krepostnych" od małorolnych i 
wiele innych zmian w gospodarce gminnej i wiej­
skiej dla dobra ubogiej ludności wiejskiej i pod­
niesienia dobrobytu, bo nlo sam przybytek ziemi 
daje dobrobyt i szczęście. Dać ziemię, a obłożyć 
ją tak podatkiem i powinnościami, ż- rolnik ns 
niej okaże się niewolnikiem do gleby przykutym 
żeby obrobić ziemię, sprzątać, sprzedać, powypłacać 
podatki i powinności, to nie jest dobrobyt, ani 
łaska.

W  sprawie s z k o l n e j  koncesji na rzecz języka 
polskiego są widoczne, i gdyby nie oporne stano­
wisko organów administracyjnych, które się nie mo­
gą pogodzić z nowym kursem, stosunki układałyby się 
coraz korzystniej. Gimnazja prywatne polskie cie­
szą się coraz liczniejszą frekwencyą i znakomitomi 
wynikami nauki. Wzmaga się też ciągle ich liczba 
odpowiednio do potrzeb ludności milionowego mia­
sto. Z początkiem roku szkolnego otwarte zostanie 
nowe gimnazjum filologiczne 8-klasowe 1 szkoła re­
alna Edwarda Rontalera, oraz kilka szkół prywat­
nych początkowych. Tylko uniwersytecka sprawa 
czeka rozwikłania — niestety, Jak dotąd, bez wi­
doków pomyślnego jej zakończenia. A młodzież tym­
czasem albo marnuje się na miejscu, albo szuka 
przytułku w zagranicznycb uniwersytetach.

Zapowiedziany na 8 b. m. Z j a z d  k o b i e t  p o l ­
s k i c h  obudzą coraz szersze zainteresowanie. Pro­
gram obrad obejmuje ani cztery. Przewodniczyć 
będzie Mary a Konopnicka. Obrady toczyć Bię będą 
w sześciu sekcjach: zjazdowej, wjehowawczej, ety- 
czno-społeczuej, ogólno oświatowej i ekonomicznej. 
Sadząc z napływających zgłoszeń, Zjazd zapowiada 
■się imponująco.

I w prasie zaznacza się pewne ożywienie.' Wczo­
raj ukazały się d wa nowe dzienniki. —  Pierwszym 
jest oddawna zapowiadane pismo codzienne „Epo­
ka", własność spółki akcyjnej, której organizato 
rem jest znany ze swej ruchliwości wydawca p. 
Juliusz Granowski. Pismc to wychodzić będzie 2 
razy dziennie z kilku osobnemi dodatkami w ciągn 
tygodnia. Reprezentować będzie kierunek postępo­
wy, dość niejasno określony w pierwszym numerze, 
poza tem będzie zdaie się pismem irformacyjnem, 
na zyBk ubliczonem.

D.mgie pismo p. t. „Siewca" zapowiada kieru­
nek narodowy, zbliżony do programu endeków. Re­
daktorem jest p. Wincenty Zwoliński,

Oprócz tycli dwóch codziennych pism powstaje 
także organ partyi mieszczańsko-rękodzielniczej p. t. 
„Praca", który wychodzić będzie 2 razy na ty­
dzień. Wczoraj odbyło się uroczyste poświęcenie 
lokalu redakcji przy udziale przedstawicieli prasy 
waroz-wsniej i związków zawodowych.

Sprawa teatralna w Warszawie wikła się coraz 
bardziej. Wieści o zdecydowanem w Petersburgu 
umiastow icniu obiegają coraz uporczywiej i parali­
żują wszelką inieyatywę bezradnej dyrekcyi. Po 
sznkiwania za reżyserem, jak dotąd nie wiodą się, 
a tymczasem, artyści od lutego gazy nie otrzy 
mują. Jeżeli stan ten dłnżej potrwa, przyjdzie do 
rozbicia trnpy. Artyści i personal zamierzają wdro­
żyć solidarną akjyę, celem zmuszenia dyrekcyi do 
wypłaty gaż.

Wędle wyznania jest 65 rzym.-kat., 27 gr.-kat., 
1 orm.-kat., 1 ewangelik, 10 żydów.

O J posła dra SI. Łazarskiego otrzymujemy 
następujące pismo:

„Głos Narodu" umieścił w numerze z piątku 31 
maja 1907 zjadliwy artykuł przeciw mej osobie 
skierowany, a obliczony na to. aby przy wyborze 
posła, na tenże dzień w okręgu miejskim Wado­
wice - Andrychów-Kęty-Biała - Żywiec przypadający, 
utrącić moja aandydatarę, a poprzeć &zan»e mego 
kontrkandydata — i tak już skądinąd bardzo usil 
nie popieranego. W  artykule tym, w dniu wybo' 
rów skwapliwie rozpowszechnianym, majaczy autor 
bezimienny i za płotem się kryjący, o jakimś niby 
sojuszu monn z Niemcami celem uzyskania man 
datu, oraz o rzekomem zwalczania polskich insty- 
tncyj na kresach przezemnie.

Ponieważ uczciwa, rzetelna i patryotyczLa dzia­
łalność moja, prywatna i urzędowa, nu kresach 
zbyt aobrzo znaną jest wszystkim ludziom dobrej 
woli, przeto wystarczy, że złośliwe kłaiwwa bez­
imiennego korespondenta „Głosu Narodu* nazwę 
o o z c z e r s t w e m .

Pokonane dnia 31 maja b r. wybory dały zre­
sztą „Głosowi Narodu" wyraźną na wspomniane 
kalumnie odpowiedź, gdyż mimo Szalonych i bez­
względnych agitacyj, wybranj zostałem posłem wię­
kszością 870 głosów ponad połowę, a zestawienie 
głosow wykazuje, że b e z  niemieckich wyborców 
miasta Białej, których ani piąta część do głosowa­
nia nie stanęła, miałem już z samycb miast Wa­
dowice, Andrychów, Kęty i Żywiec znacznie wię­
cej głosów, niż do wyboru potrzebne było.

Ż« zresztą wyborcy niektórzy z Białej, nie mo­
gąc głosować za swym pierwotnie upatrzonym kan­
dydatem p. drem Btnderem, woleli przy ściślejszym 
wyborze glosować raczej za mną, pomimo że wsku­
tek nieporozumień bialski mandat sejmowy złoży­
łem, niż głobować za kandydatem, któ~y się wyra­
źnie deklarował jako sojusznik ks. Stojałowskiego, 
to chyba każdy postępowo myślący człowiek zrozu­
mieć potrafi.

W  końcn dodaję, że na anonimowe koresponden­
cje  nada! reflektować nie będę, a z uczciwie i ja­
wnie st&wającym autorem wobec Sądu ruzprawić się 
każdej chwili jestem gótów.

l)r  St. Łazarski.
Ze S tanisław ow a donoszą do pism lwowskich; 

Syoniśri nie mogą przeboleć przegranej i nie za­
niedbują żadnej okazyi, ażeby zamanifestować swoje 
niezadowolenie, wnoszą zatem protest, na który zbie­
rają podpisy i zanrerzają ‘ wysłać do Wiednia de- 
putaeyę z żalami na akcyę wyborczą, która pozba­
wiła kandydata ich mandatu. Okazyi do manifesta­
c ji dostarczył im także wypadek śmierci jednego 
z wyborców, niejakiego Józefa Biera, rozwoziciela 
pieczywa, którego, złożonego już ciężką niemocą, 
zawieźli do sali wyborczej, ażeby głos swój na dra 
Brandego do urny oddał. Bier onegóaj umarł, a 
rodzina jego podniosła krzyk, że przyczyną jego 
zgonu stały się wybory, przy których nieboszczyk 
reszte zdrowia swojego na szwank naraził. Syoni- 
ścJ wobec tego smutnego wypadku znaleźli się, trze­
ba to przyznać, pięknie, lo  zarządzili natychmiast 
na rzecz rodziny składkę, która przyniosła około 
2400 koron I wyprawili Bierov i olbrzymi pogrzeb, 
w którym wzięły udział zwarte masy jego współ­
wyznawców.

przy tej sposobności policzyli się z rządem. Twier­
dzą mianowicie, że kata powinna posiadać bardzo 
znaczne kapitały, gdyż bieżących dochodów emery­
tury nigdy nie wyczerpywały. Obliczają, że kapi­
tały owe wynoszą aż 3 miliardy. Kładąc na karb 
teoretycznego racnunku owe miliardy, przyznać 
z drugiej strony trzeba, źe rozmaite rządy sięgały 
barazo głęboko do owej kasy. Ludwik XV zabrał 
z niej 6 mihonów, konwent za czasów rewolucji 
wielkiej 40 milionów, pierwsze cesarstwo 8u mi­
lionów, rząd restauracji po upadku Napoleona 60 
milionów Prócz tego od r 1815 do 1870 przy­
znano nieprawnych emerytur na 162 mLionów — 
Marynarze wołają, że gdyby te sumy znajdowały 
się w ich kasie, emerytury byłyby odpowiednie, 
domagają się zwrotu pobranych przez państwo suw, 
a przynajmniej uchwalenia przez parlament ustawy, 
któraby zapewniła marynarzom lepszo emerytury, 
niż to czyni projekt rządowy. Natomiast rząd obe­
cny twierdzi, że nie ma obowiązku odpowiadać za 
grzechy dawnych rządów.

Oto przyczyny strajku marynarzy.

Strajk marynarzy francasklch.

Ećita wyborcze.
S ia tys tyk a  posłów galicyjskich. Między wy­

branymi posłami polskimi jest 20 włościan, 9 adwo 
kauiw, 8 księży, 7 właścicieli dóbr, 5 profesorów 
uniwersj tetu, 4 radców sądowych, 3 przemysłów, 
3 redaktorów, 2 ekonomistów, 2 ministrów, 2 dy­
rektorów szkół średnich, 2 burmistrzów, 2 urzę­
dników kolejowych, 1 kandydat notaryalny, 1 rad­
ca szkolny, 1 lokarz, 1 profesor gimnazyainy, 1 
radca górniczy i 1 dyrektor Kasy chorych.

Między posłami ruskimi jest. 12 adwokatów, 4 
księży, 3 redaktorów, 2 profesorów uniwersytetu, 
2 włościan, 1 dyrektor gimnazjum. 1 profesor gi­
mnazjalny i 1 radca sądowy.

Z pomiędzy nowo wj branych posłów zasiadało 
już 29 w parlamencie, a to 27 Polaków i 2 Ru­
sinów. Także 28 z nowo wybranych jest równo­
cześnie posłami na Sejm krajowy (24 Polaku w, 4 
Rusinów), 3 zaś było posłami sejmowymi w przed 
ostatniej kadencji.

Paryż, 2 czerwca.
( = )  Telegramy z Paryża I większycn miast 

portowych Francji donoszą, że powstał tam ogóiny 
btrajk marynarzy, zajętych na okrętach handlo­
wych. Hasło do strajku dała Marsylia, przodująca 
z reguły na tem poln. Wyraz strajk mimo woli 
kojarzy się w umyśle naszym z walką robotników 
przedewszystkiem o płacę. Widzimy po jednej stro­
nie pracodawców, po drugiej zaś pracobiorców. —  
Pierwsi odmawiają podwyższenia płacy, drudzy od­
powiadają strajkiem. Do płacy, jako zasadniczego 
z reguły żądania, pizyłączają się często dalsze żą­
dania, np. skrócenia dnia roboczego, zmiany regu­
laminu pracy itd. Odczytawszy telegramy o wy­
buchnięciu strajku pośród marynarzy francuskich, 
czytelnik zapewne sadził, że strajkującym chodzi o 
zdobycie lepszych warunków bytu. Otóż tak nie 
jest. Strajk marynarzy francuskich nie jest w tym 
wypadku wcale skierowany przeciwko właścicielom 
okrętów, ale przeciwko państwu i parlamentowi, 
posiads więc cechę po części polityczną.

Uożnaby powiedzieć: ślrsarz zawinił, a kowala 
powiesili. Rząd rzeczywiście jest winny, ale sku­
tkiem strajku ponoszą stratę właściciele okrętów, 
które stoją w portach bezczynnie. Marynarze fran­
cuscy pragną w ten sposób rząd i parlament zmu­
sić do Golnięcia, a przynajmniej poprawienia pro­
jektu ustawy o pensjach dla marynarzy, wniesio­
nego do Izby deputowanych przez ministra mary­
narki. Marynarze czują D‘ę pokrzywdzonymi przez 
ten projekt i chcą zapobiedz uchwaleniu go przez 
parlament, a przytem pragną załatwić itare ra- 
cLunki z rządem

Francuska marynarka handlowa posiada od c z u ­
b ó w  Colberta, a więc od XVII wieku, zakład ubez­
pieczenia marynarzy na starość pod nazwą „Caisse 
des Inwaiides de la Marinę". Przedsiębiorcy i  ma­
rynarze płacą 2#/o °d wynagrodzenia, państwc daje 
ze swojej strony około 11 milionów franków rocznie. 
Z kasy tej otrzymują niezdolni do roboty maiyna 
rze roczną rentę w najniższym wymiarze 204 'ran­
ków na rok, zaś oficerowie nie pua.adnjący wyż­
szych egzaminów, 780 f ranne w. Nie są to wygóro­
wane zaopatrzenia dla ludzi, oddających się zawo 
dowi wysilającemu, a nawet niebezpiecznemu. Człon- 
nami kasy są tylko tak zwani „inscrits marifimes", 
to znaczy marynarze, pobrani do marynarki wojen­
nej, a znajdujący się w rezerwie. Gdy Colbert za­
kładał kasę, uważał jej świadczeniu jaku państwo­
we wynagrodzenie za obowiązek służby wojskowej, 
istniejący faktycznie, chociaż naówczas jeszcze nie 
ustawowo.

W  ostatnich czasach kasę dla inwalidów mary­
narki reformowano kilka razy, ale reformy te wcale 
nie zadowomiły marynarzy. W  jesieni ubiegłego ro­
ku marynarze, należący do kasy, czy tak zwani 
„inscrits maritimes", uchwalili na kongresie, w tym 
celu zwołanym, swoje życzenia, które dosyć daleko 
sięgały, ale wreszcie zgodzili się na projekt usta­
wy ówczesnego ministra marynarki Siegfrieda. Pro­
jekt ów podwyższył zwyczajne zaopatrzenia na 600 
franków, zaopatrzenia dla persenalu wyższych klas 
na 1000, względnie 1.500 lub 1800 franków. Rząd 
nie zgodził się na ten projekt, który ustanawia e- 
meryturę dla marynarzy w snmit 360 franków, dla 
oficerów bez wyżBzego egzaminu w snmi6 1000 fr. 
rocznie

Marynarze ł oficerowie nie godzą się na ten 
wymiar i ogłosili strajk dla wywalczenia sobie le- 
pszegt zaopatrzenia na Btarość. Członkowie kasy

K r o n i k a .
K i-d k r fw , 4 czerwca. 

Sioia Bardzo niepomyślnie pod względem me­
teorologicznym rozpoczyna się czerwiec. Wprawazie 
pierwszy dzień czerwca był pogodny, ale już naza­
jutrz, tc jest w niedzielę, deszcz popsuł wszystkie 
plany wycieczek, które, proca akademickiej do Czer­
ny, zostały odwołane. Wczoraj nastała prawdziwe 
słota. NieDo zasępiło się, wróżąc dłiżczą niepogodę. 
Jakoż dzisiaj rano powitał Krakowian uiewny deszcz 
przy chłodnem powietrza. Niestety jednostajny ca­
łun chmur pok*ył niebo i jest niepomyślną progno­
zą. Już niektórzy wspominają z obawą, że może 
nastąpić powodi w razie długiego deszczu Oczywi­
ście do powodzi daleko jeszczo na szczęście, ale 0- 
bawa ta świadczy, jak się Krakowianom dały wo 
znak® coroczne nieledwie powodzie na większą lub 
mniejszą skalę. Nauczeni przykrem doświadczeniem 
już po dwudniowym deszczu snujemy wielce pesy­
mistyczne horoskopy.

N o żo w cy w  Krakow ie. 8’prawa napadu i pora­
nienia nożem wyrobnika przy krakowskiej straży 
pożarnej zajętego, Antoniego Miętki, o której do­
nosiliśmy w porannym numerze naszego dziennikr, 
przedstawia się następująco:

W  sobotę 1 brn. przechoaził około godi pól do 
12 w nocy były stróż nocny, obecnie zatrudniony 
jako robotnik przy Krakowskiej straży pożarnej, 39 
lat liczący Antoni Mietka, przez ulicę Józefa na 
Kazimierzu, w towarzystwie znajomego swego Ja­
centego Kopki, mi.jetra szewskiego. Nagle przysko­
czyło do nich trzech nieznanych drabów i bez raj- 
nmiejszej przyczyny p c h n ą ł  j e d e n  z n a p a s t ­
n i k ó w  M i ę l k ę  n o ż e m  w o k o l i c e  p a c h w i ­
ny. Towarzyszący Miętce Ropka, widząc, co się 
dzieje i chcąc napastników odstraszyć, uderzył je­
dnego z nich cienką laska, trzymaną w ręku. — 
Rozjuszone tem draby wyrwali Ronce lasko, którą 
w kawałki na napadniętych połamali i p o b i l i  
i c h  c i ę ż k o .  Oprócz tego jeden z nich zadał Kop­
ce tym samym prnwdopoaobnie nożem k ł u t ą  ra­
nę  w okolicę dolnych żeoer. Napastnicy, pobiwszy 
i poraniwBzy ulelitościwle Miętkę i Ropkę, o d d a ­
l i l i  s i ę  s p o k o j n i e ,  pozostawiając pokrwawione 
ofiary na ulicy.

Ciężko rannego Miętkę odprowadził do domu lżej 
od niego pokaleczony Ropka, ponieważ jednak stan 
Miętki zaczął się coraz baraziej pogarszać, odwie­
ziono go do kliniki chirurgicznej, gdzie musiano 
dokonać opeiacyL Nóż przeoił ubrunie i bieliznę i 
wbity został głęboko we wnętrzności. St?m Miętki 
jest b a r d z o  g r e ż n y ,  prawie beznadziejny. —  
Ropka ma się lepiej, jest jednakowoż zupełnie nie­
zdolny do pracy.

Zawiadomiona w niedzielę o napaści polieya, 
wdrożyła natychmiast eneigiczne śledztwo, rezultr 
tem kióregt było wykrycie dziś o godz 71/* rano 
przez Agenta policji, p, Ca upi ł a ,  sprawców w 0- 
sobach Kazimierza W r ó b 1 b w s k I e g o, 23 lat li­
czącego murarza, Józefa K o r b  asa,  19 letniego 
murarza i 17 lat liczącego Michała Se i d e i  a, ter­
minatora kowalskiego, wszystkich z Krakown W e­
dług zeznania Miętki, przesłuchanego wkrótce no 
wypadku, jeden z draoów, zadając mu ranę, krzy-

Z teatru iriejskiego. Rozpoczęty Fredrą sezor 
bieżący teatrn miejskiego zakończy się Słowackim. 
Ostatnią sobotą tegoroczną będzie wznowienie 
prześlicznego dramatu „Złota Czaszka, który przed 
8 laty budził podziw wielbicieli Słowackiego.

Egram in p ryw a tn y w szkole wydziałowej żeń 
skiej im. Mickiewicza w Krakowie odbędz'e się ih 
czerwca b. r.

Egzam in fizykacki. W  dniu 31 maja b r zdali 
w Krakowie egzamin fizykacki następujący pp. le­
karze weterynaryjni: Ztgmunt flirseh rodem z Tar­
nowa (z odznaczeniem), Herman Falk rodem z ( zort- 
kowa i Longin Stachurski rodem ze Lwowa (z od­
znaczeniem).

Zjazd koleżeński. Dnia 15 b. m. odbedzie się 
w Krakowie zjazd kolegów, którzy w roku 1897 
zdawali maturę w gimnazaum Sobieskiego. Punkt 
zborny w kościele św. Anny o godz. 9 rano. Zgło­
szenia przy jmuje dr Lucyau Wilknszewskf, Kraków, 
uł. Kopernika L. 23.

Z  krafiu.
N o w y Sącz, 2 czerwca. (Stan zasiewów —  Za­

mach samobójczy. —  Nasze budowy, —  Z sezonu 
wio«ennego). 5Y całej okolicy Bądeck!ę j, dzięki de­
szczom i słońcu, stan zasiewów ozimych, jak i ja­
rych przedstawia się korzystnie. Natomiast drzewo­
stan owocowy prawdopodobnie zawiedzie skutkiem 
mnóstwa liszek, jakie się rozgnieździły. Drożyzna 
z każdym dniem stopniowo postępuje w górę.

•W p ątek targrą! się na własne życie niejaki 
Józef Królik, raeżnik, w domu swej tebciowej, 
w Kamionce Przyczyną zamachu miało być złe po­
życie z żoną. Kiólik poderżnął sobie gardło.

W  mieście powstaje wiele nowych domów. —  
W  bljżącym roku otwartą zostanie nowa szkoła 
wydziałowa, okazały budynek przy głównej ulicy. 
Kolej buauje łazienki dla kolejarzy. Oprócz tego 
otwartą zostanie nowa ulica o d o ?  cmentarza.

Sezon wiosenny w całej pełni. Do Krynicy, Że­
giestowa, Szczawnray i Zakopanego jedzle codzień 
mnóstwo gości. — Tutejsze Towarzystwa też nie 
próżnują. Kolejowa straż ogniowa urządza pierw­
szą wycieczkę na „Majesz", do uroczego lasku nad 
Popradem obok Piwnicznej z bardzo urozmaiconym 
programem.

Sambor. (Pożegnanie prezydenta >sadu obwodo­
wego). W  sań prezydyalnej tutejszego sądu obwo­
dowego odoyło się uroczyste pożegnanie ustępują­
cego prezydenta tegc sądu, radcy dworu p. Ambro­
żego JanowsKiego, K tó r y  przeszedł w słan spoczyn­
ku, otrzymawszy krzyż kawalerski orderu Leopol­
da, Pierwszy przemówił imieniem urzędników sę­
dziowskich wreerrezydent p. Tustanowski, podno­
sząc zalety p. Janowskiego, jako urzędnika i oby­
watela. Imieniem proknratoryi żegnał prezydenta 
prokurator p. Szomtk. imieniem sadów powiato­
wych sędzia p. Kiwiarowski, imieniem urzędników 
karc da-yjnych p. Owetka. Wzruszony to owacyą 

Janowski pożegnał ze swojoj strony obecnych, 
dziękując zarazem za wręczony mu przez wicepre­
zydenta upominek pamiątkowy pod postacią arty­
stycznej kasety srebrnej, zawierającej kartony z 
podpisami wszystkich urzędników sądowych obwo­
du Samborskiego.

Redakcya „Poradnika Językowego** prosi nas 
o zaznaczenie, że numer 6 (czerwcowy) wyjdzie ra­
zem z numerem 7 (lipcowym) okołc 15 brn.

Do K ryn ic y  od 24 do 29 maja przybyło rodzin 
255, osób 326.

Z e  św iata*

knął: „ masz ,  p s i a k r e w ,  za  w y b o r y "
Przesłuchany na tę okoliczność Ropka zeznał, 

że słów tych nie słyszał, a przynajmniej nie przy­
pomina ich sobie. Na polieyi złożone zostały ubra­
nia obu napadniętych, podziurawione nożem i całe 
krwią zalane; sKonfiskowano nadto u aresztowa­
nych scyzoryk okładany, będący własnością Seidla, 
którym zadano rany obu napaaniętym. Aresztowa­
ni, jeden w drugiego o minach zbójeckich, spędza­
ją winę jeden na drugiego i do udziału w napa­
dzie się nie przyznają, to znów twierdzą, że zo­
stali przez Miętkę -zaczepieni. Przy konfrontacyi 
bandytów z jednym z napadniętych, Ropka, zostali 
stanowczo przez niego jako napastnicy r o z p o ­
z n a n i .  Najmłodszy z nich Seidel, jest dziedzicz­
nie obciążonym synem Walentego Seidla, pijaka 1 
awanturnika, głośnego przed kilki laty z awaatn- 
ry, wywołanej w sądzie, gdzie podczas toczącej się 
rozprawy, wyjął z kieszeni rewolwer i dał kilka 
strzałów do prowadzącego rozprawę sędziegc, który 
cudem tylko uniknął śmierci. Skazany za to na 
karę 10-letniego ciężkiego więzienia, Seidel nmarł 
w kryminale ns Wiśniczu.

Wszyscy trzej zbrodniarze oastawieni zostaną 
po ukończenie śledztwa do sądu. Ciężko rann.ma 
Miętce nie rokują lekarze nadziei życia.

Zajścia na Małym Rynku. Regina Kozłowska, 
wdowa licząca lat 37, służąca przy uł. Gertrudy 
1. 14, utrzymywała od dłuższego czasu miłosny sto­
sunek z młodym szeregowcem obrony krajowej, Ja­
nem Jarczykiem, który łudził ją 1 adzieją bliskiego 
ożenku 1 na tej podstawie czerpał z funauszów 
swej kochanki. Stosunek taki trwa! niezakłócony 
aż do wczoraj, w którym to dniu skutkiem f; lI al- 
1 ego zbiegu okoliczności spotkała Regina Koz. 
swogo ukocnanegj w stanie bardzo wesołym, w to­
warzystwie innej bogdanki na Małym Rynku Unie­
siona gniewem rzuciła się na rywalkę i połamała 
na niej parasol. Podpiły Jarczyk dobył szabli ł rzu­
cił się między walczące kobiety i tłum gawiedzi, 
zwabionej zajściem. Z trudem tylko udało Bię po- 
licyi ubezwiadnlć żołnierza i oaprowadzić na od- 
wacn. Kozłowską po nrzesłuchania na policyf uwol­
niono; jej rywalka podczas zamięszania zdołała 
uciec.

Nł  stacyę ratunkow ą przyprowadzi' polieyant 
50-letniego wyrobnika, Fr Koczurka. broczącego 
Lwią z rany, zadanej mu kuflem w szynku przez 
pewną kobietę, której zarzucał uwodzenie Byna. 
Rana cięta długości 5 cm., kształtu podkowy, się­
gająca aż do kości, spowodowała obfity krwotok. 
Roczurka na stacyf opatrzono, a wojowniczą damą 
zajęła się polieya.

Z  Ło d zi.
—  Na drodze rokłcińskiej dokonano napada na 

muzykanta orkiestry fabrycznej Heinzla i Kunitze- 
ra, Antoniego Golinskiego. Jeden z 3 napastników 
ugodził go nożem w serce, kładąc na miejscu tru­
pem, Powodem napadu miała być zemsta.

—  W  proceByach kościelnych uczestniczyło oko­
ło 50.00H ludzi.

—  Pod Łodzir dokonano zamachu na jadącego 
do Zgodzi tramwajem elektrycznym naczelnika stra­
ży ziemskiej ze Zgierza, Stanisławskiego. Dano do 
niego E tr za ł I rzucano kamieniami, ale bezskute­
cznie.

Napad pa dw ór. W  dniu 30 z. m., w sam dzień 
Bożego Ciała, około godziny 10 bandyci napadli na 
dwór p E. Kraszewskiego, w Komanowie, w gun. 
siedleckiej, w pow. wiouan skim. Bandyci ukryli się 
w klombie ogrodowym, czekając ukończenia nabo­
żeństwa majoweeo w kaplicy. Zaledwie ludzie ro­
zeszli się do domów, złoczyńcy wpadli jednocześnie 
do kredensu i na balkon ogrodowy, w jednej chwili 
obezwładnili lokaja i ekonoma, który znajdou ał się 
w kancelaryi, następnie prowadząc ich z sobą, wtar­
gnęli do salonu i grożąc sztyletami i rewolwerami 
zgromadzonej rodzinie gospodarza, wszystkich we­
pchnęli do jednego kąta i tu postawili na straży 
dwóch z pomiędzy siebie, którzy nikomu nie po­
zwolili się ruszyć, i sami zabrali gospodarza, i pro­
wadząc go po całym domn, kazali mu oddać pie­
niądze i wszystko, co było kosztowniejszego. Co 
chwila przykładali mu rewolwery do ikroni lub 
grozili powieszeniem. —  Z kolei potem rewidowali 
wszYstkich, pozabierali zegarki, pieniądze i kosztow­
ności, przetrząsali szały, biurka, komody i kuferki. 
P. Krusz-wski z rodziną przed dwu tygodniami po­
wrócił, no roku Drawie niebytności, do aomu, w cią­
gu tego czasu jacyś różni podejrzani Indzie poka­
zywali się we dworze i dowiadywali kilkakrotnie, 
czy pan powrocił. Widocznie więc napad od dawna 
był uplanowany i przygotowany. Bandyci, po ogra­
bieniu domu, wyszli drzwiami do ogroau, zamknęli 
je na klucz 1 zabrali go z sobą. W  ogrodzie dali 
kilkanaście strzałów. Na odgłos strzałów zaczęła się 
zbiegać służba dworska 5 oficyaliści, którzy już spali, 
lub ukrywali Bię ze strachu. Kozosłanc na wszyst­
kie strony do strażnil ów, którzy około południa 
przyprowadzili trzech podejrzanych ludzi, przy któ­
rych znaieziono drążek żelazny do wyłamywania. 
Na zapewnienie jednak miejscowego sołtysa, że zna 
tycn ludzi i że nocowali u niego, wypuszczono
wszystkich.

Bandytów,, ranujątych w domu, byłe pięciu czy 
sześciu; wszyscy mieli po jeanym lub dwa rewol­
wery. Kilku jeszcze stało na dworze, pilnując wszyst­
kich przejść, aby nikogo nie dopuścić dla obrony i 
z domu nie dać nikomu się wymknąć. Służba po-, 
znałr w jednam z bandytów mieszkańcu pobliskiej 
wsi, który zaoewne był przewodnikiem

K roi portugalski, Karol I ,  który obecnie znaj­
duje się w ogromnych opałach i stoi wobccc przy ■ 
kraj ewentualności utraty tronu, objął cządy dniy. 
19 października 1889 r. po ojcu swoim, Ludwiku I. 
Rró1 Karol I, urodzony wr ronu 1863, jest stosun­
kowo młodym człowiekiem, liczy bowiem 44 let 
życia.. spędzonego wcale ™esoło i bez troski W i­
dać to po jego tuszy, którą się odznacza nawet 
wobec otyłego krńla angielskiego, Edwarda. W ży­
łach króla Karola I płynie krew kobursku, gdyż
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dziadkiem jego był ksiąię Pedynand z domu Sach­
sem Co burg-Koh ary. Rządy króla Karola I nie b i j  

szczęśliwe, zwłaszcza pod względem finansowym 
W  r 1892 dekret królewski rozporządził, żo kasa 
państwowa płacić będzie od długów państwowych 
tylko V3 procentów, co było bankructwem. Przy­
szło następnie do ugody z wierzycielami, ale stan 
skarbu portugalskiego dotąd nie został uporządko­
wany. Lud przypisuje królowi całą winę upadku 
kraje, czyniąc mu bardzo ciężkie zarzuty. Telegra­
my z Lizbony donoszą o grożnem przesileniu, ale 
dotąd brak bliższych szczegółów o sytuacji.

Proces o zamach na kroia Alfonsa obejmuje 
znaną sprawę zamachu, który wykonany został 
w Madrycie przez anarchistów dnia 31 maja 1906 
r wieczorem, gdy nisz parska para królewska wra­
cała z katedry po ślubie do pałacu królewsk:ego. 
Król'Alfons i królowa Wiktorya wyszli bez szwan­
ki , natomiast z otoczenia królewskiego i z pośród 
widzów zginęło 15 osób, a 50 doznało rozmaitego 
stopnia zranienia. Sprawca zamachu, z ganku dru­
giego piętra domu przy Calle Major, rzucił na 
powóz królewski bukiet, w którym była umieszczo­
ną bomba stalowa. Sprawca zamach, Mateo Morał, 
zniknął, ale w kilka Jm później, ścigany przez po­
licję, zastrzelił się w jednej z wiosek pod Madry­
tem Policya ujęła po kilku tygodniacL wspólników 
Morala, którzy obecnie stanęli przed sądem w Ma­
drycie. Jest ich fiedmiu.

Pomnik cesarzowej Elżbiety, zamordowanej w 
Genewie w r. 1898 przez anarchistę Luccheniego, 
został dzisiaj rano odsłonięty w Wiedniu, w pa: ku 
Vclksgarten. Pomnik jest dziełem rzezbiarza Hansa 
Bitterlicha, część architektoniczną projektował pro­
fesor Fryc Ohmann.

Kongres ala ogrzew ania i w ietrzenia. W  Wied­
niu obraduje kongres fachowców na polu ogrzewa­
nia i wietrzenia, a bierze w nim udział przeszło 
500 osób. pomiędzy niemi przedstawiciele intereso­
wanych ministerstw i w ładz rządowych, tudzież auto­
nomicznych, a zwłaszcza przedstawiciele miast. — 
Przybył także delegat miasta Krakowa. Poszcze­
gólne państwa Rzeszy niemieckiej również wysłały 
swoich delegatów.

Katastrofa kolejowa, o której wczoraj donie­
śliśmy, a która wydarzyła Bię w pobliżu Salzburga 
n wejścia do stacyi Hiiuan, została spowodowana 
gwałtownem obsunięciem się ziemi skutkiem ulewy. 
Ogromna masa ziemi zrzuciła z nasypu maszynę 
pociągu osobowego do głębokiego rowu z wodą Ma­
szyna, spadłszy do rowu, stanęła kołanr do góry i 
przygniotła pod sobą maszynistę, którego zwłoki do­
tąd pod nią leżą. Tender oczywiście spadł z ma- 
ozyną, ale następny wagon służbowy wjechał na 
nią i zatrzymał szczęśliwie resztę wagonów osobo­
wych Maszynista puścił w ruch hamulec „yacuum ", 
ale nie zdołał zapobledz katastrofie i padł jej ofia­
rą. Palacz Wieser został rzucony o ziemię z taką 
siłą, że doznał wstrząśnienia nerwów. Dwie osoby 
ze służby pociągu odniosły lekkio rany, podróżni 
zaś wyszli wszyscy zupełnie bez szwanku.

N o w y d yre k to r Opery w  Wiedniu. Jak dono­
szą dzienniki wiedeńskie, obecny dyrektor tamtej­
szej Opery, Mah łer. stanowczo ustępuje, a miejsce 
jego zajmie generalny dyrektor muzyczny w Mona­
chium, kierownik tamtejszej Opery, Feliks M o 11 i 
Chodzi jeszcze tylko o to, ażeby zarząd monachij­
skiej Opery zwolnił Mottia od kontraktu.

Trucicie lk a  czworga dzieci. Przed sądem przy­
sięgłych w St Polten toczy się proces przeciwko 
wyrodnej matce, która struł? po kolei czworo swoich 
niemowląt w czasie od 1901 r. do 1906 r. Obwi­
niona Małgorzata Kell, żona wyrobnika dziennego, 
przyznała się do winy i oświadczyła, że otruła fos­
forom pierwsze niemowlę w  9 dniu po urodzenia, 
rebztę zaś troje zaraz na drugi dzień. Jako motyw 
zbrodni podała obawę, że nie ndoła tych dzieci wy­
żywić. Dzieciobójczyni liczy 25 rok żvcia.

Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych Małgo­
rzata Keil została skazaną na 4 lata ciężkiego 
więzienia.

Humor.
Anegdota, którą przywiózł ktoś z Warszawy, 

wybornie charateryzuje i nasze -ton-nki.
Ktoś zapytuje ojca rodziny:
—  Jakże tam pańskie dzieci?
—  Doskonale; starszy syn jeBt inżynierem, młod­

szy adwokatem, córka ma dypiom doktora filozofii
— A Dan co porabiasz?
—  Ja? — odpowiada uszczęśliwiony ojciec —  

pracuję na ich utrzymanie.

Zm arli.
Amalii Z i e l i ń s k a ,  matka współpracownika 

„Gazety Lwowskiej", zmarła we Lwowie w 83 
roku życia.

W  Warszawie zmarła Felicja K a f t a l o w a ,  
wdowa po znanym finansiście warszawskim, długo 
letnia współpracowniczka „Kuryera Porannego", 
przeżywszy lat 60. Ś. p. Kaftalowa osierociła cór­
kę, znaną śpiewaczkę oparową, p. Marylę Kafta 
lównę.

W Złakowie zmarł ks Aleksander W a s i l e w ­
s k i ,  prałat dziekan kapituły kolegiaty łowickiej, 
proDoszcz parafii Złaków w dekanacie łowickim, 
wodzony w r. 1836,

Ze stowarzyszać.
W „Zjednoczeniu" (Rynek gł., L. 17, II p.) od­

będzie się we wtorek dnls 4 b. m. odczyt na te­
mat „Stosunki wśród Po'onii berlińsk:ej“ . Początek 
o godzinie 71/* wieczór. Wstęp wolny.

Zjazd o k rę g o w y ofieyantów  i pomocników 
kancelaryjnych. Towarzystwo rządowego peisonalu 
kancelaryjnego w Rzeszowie, urza Iza tamże w nie­
dzielę dnia 9 czerwca b, r. w sali ratuszowbj o 
gouzinie 1 po południu zjazd okręgowy, o czem za­
wiadamia wszystkich interesowanych z tem, że na 
zjazd ten zaproszeni zostali wszy scy okoliczni no- 
wowy orani posłowie do Rady państwa. — Celem 
zjazdu jest zaznajomienie nowowybranych posłów 
do Rady państwa z żądaniami ofieyantów i pomoc­
ników kancelaryjnych w ogólności, a w szczegól­
ności z treścią nrojbktu ustawy, jaki ma być wnie­
siony już na początku bieżącej sesyi parlamentar­
nej w Izbie posłów.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorez: „Oj mężczyźni, mężczyźni'“ (występ F 

Feidm na).
We środę: „Milośi'".
W - czwartek: „Odrodzenie" (występ F. Feldmana).
W piątek: „Zażarty automobil-Dta“ (występ F. I eld- 

mana).
W sobotę: „Złota saszk i“
W niedzielę: „Złota czaszka".
R.ipertobr teatru ludowego.

We wtorek: „Tomcio Pamcu", czyli „Siedmiomiiow 
buty".

Z kalendarza. We środę 5 czerwca: Ronnacego b, m., 
Faustyn- i Zen.; we czwphck fa czerwca. Noroerta b. 
w. i Pauliny; w piątek 7 czerwca: Serca Teznsowego i 
Roberta op. w.

Wschód sło ca 5 czerwca o godzinie 3 min. 30, za­
chód o godz. 7 min. 40; dlugośó dnia godz. 16 min. OL 

Z krakowskiego obserwaforyum. Dnia 3 ezerwca ter­
mometr doszedł od •+■ 14O do ą. 19 2 (tą — barometr 
wahał się.

JJnia 4 czerwca o godz. 7 ranu stan barometru 737 4 
mm., termometru 4- 11-0 O.; wiatr zachodni.

ł £ .  & £ k ,o x - » j /e i s ł « * , ,  K r zy  sz  t ot o r y ’ 
K p a k ó w ,  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lnb na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Kronika lwowska.
L w ó w ,  4 czerwca.

0 ulewie niedzielnej we Lw ow ie, o której po­
daliśmy wczoraj krótką informację, dzienniki przy­
noszą następujące szczegóły:

Około godziny 4 po południu chmury od strony 
wschodniej nabrały intenzywności ołowiu i zerwały 
się pod własnym ciężarem. Mauy deszczu spadały 
kaskadą i w jednej prawie chwili ulice miasta od 
wyżyny łyczakowskiej zamieniły się w koryta rzek, 
przez które przez całą ich szerokość pędziły kłę­
biące się fale, niosąc gałęzie, muł, kamienie. Ulice 
opustoszały, wszelka komunikacja odrazu ustała. 
Kanały, przeważnie zamknięte, nie mogły chłonąć 
wody, która w ulicach Łyczakowskiej i Piekarskiej 
oraz wszystkich ich przecznicach i sąsiednich uli­
cach, wdzierała się do piwnic, do suteren, zalewa­
ła sienie wjazdowe i podworce. Chmury zdawały 
się być niewyczerpane i deszcz lal ciągle. W  pół 
godziny spokojny dotąd wiatr zmienił swój kieru­
nek na bardziej południowy i przerodził się w sza­
lony wicher, który miotał deszczem i gradem. —  
Grały też przy tem ciągle grzmoty i niebo paliło 
się błyskawicami.

Ten huragan połamał na placu p-owystawowym 
trochę młodych drzew, zburzył parę ze stojących 
tam bud, w dole w parku poniszczył prześliczne 
gazony kwiatów, najniższą kotlinę u wejścia do 
parku zamienił w jezioro, a wreszcie zalał przed­
mieście stryjskie. Ulice Pełczyn sJffa, Zyblikiewicza 
i inne stanęły pod'wodą, która nie znajdując ujś­
cia, kłębiła się, zalewała piwnice, wciskała się Jo 
domów i rwała., co urwać mogła. Parkan wzdłuż 
ogrodu realności pud 1. 8 wyrwała i cały ten ogród 
niżej położony zatopiła. Mieszkańcy znajdującego 
się w tym ogrodzie starego domku znaleźli się w 
wielkiem niebezpieczeństwie i wezwano aż pomocy 
straży ogniowej.

Nawałnica szalała do godziny szóstej i zalała 
całe miasto. W  godzinę potem, gdy wody nieco o- 
padły, mieszkańcy poczęli wychodzić z domów, aby 
oglądać spustoszenie. Rozpacz biedał ów. mieszczą­
cych się po suterynach, których ubogi dobytek wo­
da zniszczyła, był ogromny. Wszędzie było słychać 
płacz. Ze wszy stkich stron domagano się pomocy 
straży ogniowej do pompowania wody z piwnic. Po 
Ulicach wyrwy lub nasypy mułu. Ponieważ gazow­
nia miejska była zepButą, latarnie zaledwie się pa­
liły i nie można było dokładnie przyjrzeć się wszyst­
kiemu spustoszenia. Przez caią noc pracowano nad 
pompowaniem i wylewaniem wody z piwnic, lecz 
do wczoraj piwnice we wszystkich domach niżej 
położonych od strony wyżyn łyczakowskiej i stryj- 
skiej stały nod wodą, a miasto wyglądało czyste, 
jak nigdy. Gmina też poniosła najmniejsze szkody. 
Trochę naniesionego mułu, gdzieniegdzie wyrwa lub 
bruk zepsuty. Do dwóch dni można się uporać i 
można należycie oczyścić miasto. Nawałnica zabrała 
wszystko śmiecie, kurz i zgniliznę wraz z ich bak 
teryami z nieezyszczonych od paru lat ulic i teraz 
wystarczy, jeśli magistrat pospiesznie usunie namuł 
zanim przesiąknie baktervami i rozsypie się w kurz.

Natomiast osoby prj watne, szczególnie wśród lu­
dności biedniejszej, poniosły ogromne szkody. Rzecz 
dziwna, ze nawet w nowycn kamienicach woda za­
lewała mieszkania suterenowe, chociaż nie wolno 
obecnie nrządzać w suterenach mieszkań. Po przed­
mieściach zniszczone wszystkie małe ogrody wa­
rzywne; ogrody wzdłuż ulicy Snopkowskiej np. są 
zupełnie zamulone, nie widać nawet ich uprawy. 
Przedmieście wuleckie także wiele ucierpiało. Ka­
nał, odprowadzający wodę z  okolicznych wzgórz do 
Feitwi, wezbrawszy, wylewał wodę w staw p Dan­
ka „Gcpło" i bpotwodował wskutek nadmiaru wody 
wylew stawu, htóry zniszczył łazienki i sutereny 
domu p, Danka. Ten sam kanał był przyczyną wy­
lewu stawu SoDta, na którym woda zerwała groblę 
i zalało całe ulice Wulocką i Pełczyńską na wy- 
Bokość metra.

Znaczne szkody wyrządziła ulewa w remizie tram­
wajów elektrycznych. W  ulicy Arsenalsklej w ka­
mienicach miejskich przez porwane dachy dostała 
się woda na stry ch, a następnie zalała 3 i 2 pię­
tro. W  mieszkaniach stała woda na pół metra wy­
soko. Gmach medycyny teoretycznej, mieszczący za­
kłady chemii lekarskiej, hygieny i farmakologii, zo 
stał tak zalany, że woda dostała się do pracowni 
naukowych i poniszczyła środki naukowe.

Na, bzkarpach, niedaleko koszar straży pożarnej 
burza zwaliła olbrzymie drzewo, które padłszy w 
poprzek ulicy, zatamowało komunikkcyę w stronę 
ul. Teatyńskiej i Wysokiego Zamki, Piwnice w 
tylu domach stały wczoraj jeszcze pod wodą, że 
wezwaro pomocy wojska, które chęrnie dostaw iło 
60 ortylerzystów do pracy.

W ykład hab']itacyjny. We Lwowie odbędzie się 
w piątek wykład habilitacyjny dra Jana P a y g e r- 
ta  na temat: „O zbrodni dzieciobójstwa".

Mowy docent. Minister oświaty zatwierdził u- 
cflwałę grona profesorów wydziału filozoficznego, 
dopuszczającą dra Wiktora II a h n a jako docenta 
prywatnego z zakresu hiBtoryi literatury polskiej 
w uniwersytecie lwowskim

Płace w  banku krajow ym . Wydział krajowy 
zgodnie z wnioskiem Rady nadzorczej i d-Tekcyi 
Banku krajowego uchwalił ustanowił dodatki akty- 
waine i służbowe w wysokości unormowanej dla 
urzędników wydziału krajowego i państwowych 
Pobory urzędników Banku krajowego będą zatem 
wynosiły na przyszłość:

W  randze I płace 6100 kor. dodatek akty walny 
J472 kor. rocznie. W andze II piasa 4800 koi 
dodatek aktywalny 1288 kor. rocznie. IV randze 
HI. 3600 kor dodatek aktywalny 1102 kor. ro­
cznie. W  randze IV płaca 3000 koi. dodatek akty­
watory 960 kor rocznie. W rardze V klasie I, 
płaca 2600 kor. dodatek aktywalny 768 kor. rocz 
nie. W  randze V klasie II płaca 2000 kor. doda­
tek aktywalny 700 kor. rocznie. W randze VI 
płaca 1600 lcor. dodatek aktywalny 576 koron 
rocznie.

Prócz tego przyznano urzędnikom Banku krajo­
wego prawo do poboru dodatków służbowych trzy- 
i pięcioletnich, w granicach określonych dla urzęd­
ników Wydziału krajowego i państwowych.

Z powodu znacznego wzrostu agend i czynno­
ści Banku krtjowego, uchwalił nadto wydział kra 
jowy zgodnie z wnioskiem dyrekeyi i Rady nad­
zorczej, podwyższyć etat urzędników Banku krajo­
wego, a mianowicie: w randze II o 1 posadę; w 
randze III o 1 posadę; w randze IV o 1 posadę; 
w randze V klasie II o 2 posady; w ranuze VI o 
3 posady. W  teL sposób ustanowionych zostało w 
Bankn krajowym 9 nowych posad. Etat urzędni­
ków Banku krajowego składać się będzie w przy­
szłości ze 100 urzędników i sześciu praktykan­
tów.

IM  i nm M ii .
(Te le g ra m y „N. Reform y" z 4  czepwca.)

BoMhy 1 xamacby w Lodzi.
Łódź. (Pet. Ag tel.) Wczoraj wykonano za­

mach morderczy na trzech polieyantów i na 
wojsko stanowiące eskortę. Jeden żołnierz po­
licyjny zginął a jeden sierżant policyjny i żoł­
nierz odnieśli lekkie rany.

Berlin. Binio Wolffa donosi z Łodzi pod da­
tą 3 b. m. wieczorem: Na dwócn tajnych poli- 
cyantów rzucono bombę. Jeden z polieyantów
1 25 pizechodniów odniosło rany. Fabrykant 
Zduński został zastrzelony.

Napad chPopów na miasto.
Smoleńsk. (Pet. Ag teł.) Około t y s i ą c  

c h ł o p ó w  wtargnęło wczoraj do miasta, Sn- 
c z e w s k ,  domagając się wydania pieniędzy, 
przeznaczonych na złagodzenie nędzy w tej 
prowincji. Wobec przedstawień władz które 
powoływały sie na niemożność wydania pienię­
dzy bez zezw ulema ze strony władz wyższych, 
chłopi tispoaoili się chwilowe, później atoli za ­
a t a k o w a l i  s z e l a  o k r ę g u  i poborcę po­
datkowego, przy czem zran ili kamieniami szefa 
okręgu, tudzi i komisarza policyjnego i sędzie­
go śledczego, policjanci zrobili użytek z broni 
palne1' i zabili dwóch chłopów, a kilka zranili.

G ro źb a  ro z w ią z a n ia  P u r y .
Petersburg. Rozwiązanie Dumy uważają już 

’ a ■'zecz postanowioną. Wymieniają nawet już 
term in zwołania trzeciej Dumy. Nastąpić to ma
2 listopada. Wybory odbędą się na podstawie 
z u p e ł n i e  z m i e n i o n e j  o r d y n a c y i .

Petersburg. Także i w kołach kadetów obja­
wia się pesymistyczne zapatrywanie co do losów 
Damy. Przywódca kadetów Rodiczew, uznaje 
podobno tiadności rządu w kwestyi współdzia­
łania z obecną Dnmą, obawia się jednakże wy­
buchu niepokoi agrarnych w Kosy. środkowej 
po rozwiązaniu Dumy. Nowa ustawa wyborcza 
ma już rzekomo być gotową.

Arsenał rewolucjonistów.
Odessa. W  jednym domu przy ulicy Komite­

towej eksplodowała w czoraj bOmba. Dwóch 
mężczyzn zostałc zabitych, jedne kobieta i mło­
da dziewczyna —  z r a n i o n e  Dom ten był 
głuwną kwaterą r e w o l u c j o n i s t ó w .  Znale­
ziono tam w i e l e  b r o n i ,  materyałów w yb u ­
chowych i pism rewolucyjnych.

K o t o r L m u a  Sacbatlnn.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Komisja pod prze­

wodnictwem towarzysza ministra handlu S t o s- 
sa, obrad u jąca  nad kwesty ą  k o l o n i z a c j i  
r o s y j s k i e j  c z ę ś c i  S a c h a l i n n ,  orzekła, 
że rychła przeprowadzenie planów budowy k o- 
l e i  A m u r s k i e j ,  oraz poprawa stosunków 
żeglugi u u j ś c ; a A m u r u  są bardzo pożąJar 
nemi, gdyż zachodzi konieczność sprowadzeni- 
na wyspę oprócz chińskich robotników także i 
robotników koreańskich i europejskich. Komi- 
sya postanowiła wystosować odpowiednie poda­
nie do ministerstwa spraw zagranicznych

Petersburg. Szef delegacji haskiej, ambasa- 
aor Nelidow zachorował.

Pili ilM Aa w M l
(Te le g ra m y „N. Reform y" z 4  czerwca.)

Z w o ła c ie  R a d j pa ństw a.
‘Wieaen. „N. W  Tagbi" donosi, że na Kadzie 

ministrów u chw alono, aby z e b r a n i e  p a r l a ­
m e n t u  nastąpiło w poniedziałek 17 b. m.

Patent, zwołujący Racę państwa, będzie ogło­
szony prawdopodobnie z k o ń c e m  t e g o  t y ­
g o d n i a .

Mowa tronowa.
W>edeń. Mowa tronowa, którą zajmuje się 

obecnie Rada ministrów, będzie —  jak słychać — 
b a r d z o  o b s z e r n ą .  Na pierwszem miejscu 
poruszoną zostanie sprawa u g o d y  z W ę g r a -  
ra i , następnie wymienione będą ważniejsze 
przedłożenia rządu, jak reforma podatku domo­
wego i osobisto- dneho w ego, sprawa sanacyi fi­
nansów krajowych, liczne reformy agrarne, bu­
dowa kolei i t. d.

Ma oda! dla DaAiyócMego.
Praga „Narodni Listy" donoszą z W iednia, 

że na posiedzeniu komitetu wykonawczego par- 
tyi s o c j a l i s t y c z n e j  nostanowiono, aby w 
jesieni j e d e n  z w y b r a y c h  w G a l i c j i  
p o s ł ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h  z r z e k ł  s i ę  
s w e g o  m a n d a t u  na  r z e c z  p. D a s z y ń ­
s k i e g o

Klub ruski,
Wiedeń. Jak donoszą, w y b i a n i  w Ga l i -  

c y i  i na  B u k o w i n i e  p o s ł o w i e  r u s c y  
u t w o r z ą  wspólnym k l u b  r u s k i ,  który nie 
będzie jednak szedł równolegle nietylko z Ko­
łem polskiem, ale także z innemi grupami slo- 
wiańskiemi, rzekomo z p o w o d u  m o s k a l  o- 
f i l s t w a  C z e c h ó w  1 S l o w i e ń c ó w .  DwłJ 
posłowie socjalistyczni ruscy, O s t a p c z u k  i 
W i tyk, będą należeli do klubu socjalistyczne­
go, będą jednakowoż także h o s p i t a n i a m i  
klubu ruskiego. Jako prezesów klubu ruskiego 
wymieniają pp,: R o m a ń c z u k a ,  O l e ś n i ­
c k i e g o  i W a s s i l k ę .

Wiedeń. W  gmachu parlamentu zebrali się 
p o s ł o w i e  n i e m i e c c y ,  celem obrad nad 
sprawą utworzenia wspólnego, w o l n o m y ś l -  
n e g o  k l u b u .  Jak się zdaje, do utworzenia

wspólnego klubu nie przyjuzie, powstana czte­
ry kluby, ludowców, postępowców, agraryuszów 
i radykałów (Wszechniemców), którzy ewen­
tualnie wybiorą w s p ó l n y  k o m i t e t  w y k o ­
n a w c z y ,  a w sprawach narodowych porozu­
miewać się będa z chrześcijańsko-socyalnymi i 
niemieckimi socyralisiami.

Obrady będą trwały przez cały dzień dzisiej­
szy.

Wiedeń. Na dzisiejszej konferencji posłów 
niemieckich, na 80 zaproszonych zjawiło się 65. 
Podczas obrad poseł W o l f f  oświadczył się 
p r z e c i w  przyjęru posłów żydów i woino- 
myślnych do wspólnego klubu niemieckiego, 
podnosząc, że przyjęcie żydów nie pozwoliłoby 
Wszechniemcom wstąpić do klubu- Wolf oświad­
czył sję dalej p r z e c i w  m i n i s t r o m  p a r l a ­
m e n t a r n y m ,  a za utworzeniem gabinetu 
urzędniczego.

’ Poseł morawski L  i c n t wystąpił przeciw 
wnioskom Wolfa i zaznaczył, że w razie nie 
przyjęcia posłów żydowskich i wolnomyślnych 
do k.nnn, on i posłowie do niego zbliżeni, nie 
mogliby wstąpić do kluba,

Pos. D  e m e 1 w dłuższej mowie wystąpił prze­
ciw poruszana na obradach podobnych kwe- 
styj. Mówca wsKazywał na to, że obecnie Po­
lacy i Czesi organizają się w jednolite klaby, 
a tylko Niemcy sa w niezgodzie. Oświadcył 
wreszcie, że teśM me przyjdzie do ugody, mów­
ca nie wstąpi do klubu, l e c z  p o z o s t a n i e  
d z i k i m.  ■

Przyjęto następnie wniosek o wybór komisji 
organizacyjnej dla czuwania nad dalszemi kro­
kami stronnictw niemieckich, poczem obrady 
prze”wano.

Wiedeń. W  parlamencie odbyła się dziś na­
rada posłów socjalistycznych. Ułożono zarrs 
organizacji klubn socjalistycznego w parla­
mencie

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie peebedzą o 

redakcji).

W u i m  I i e l p f r a :
uM fiiniuśfS , M

z dnia 4 cze wca.

Czy detronizacja ?
Wiedeń. Do bawiącego w Wiedniu ks. Bra-  

g a n z y ,  pretendenta de tronu portugalskiego, 
w yb ie ra  się deputacya z Lizbony, z prośbą, 
aby Braganza, k tó y  w swoim czasie został 
wydalony z Portugalii, p r z y b y ł  do  k r a j u ,  
celem objęcia tronu portugalskiego Obecny 
król bedzie usunięty głównie z tego powedu, 
że ro ztrw o n ił na cele prywatne pieniądze pań­
stwowe, sprzedał klejnoty koronno i t. d.

Ks. Braganza jest synom zdetronizowanego 
przed kilkudziesięciu laty króla portugalskiego 
■ przed kilku laty bawił w Portugalii, mimo 
iż powrót do kraju groził mu karą śmierci.

U g o d  a  % W ę g r a m i.
Wiedeń Rokowania ugodowe z Węgram: 

które w poniedziałek znowu się rozpoczną, o- 
bejmą 8 ustaw, t. j. cały kompleks sprawy. 
Jedna ustawa przewiduje uregulowanie stosun­
ków po r. 1917 w drodze ustanowienia granicy 
cłowej.

O d flc u ię c ie  psz3raik& c e s a rzo w e j 
H i b l c t y ,

Wiedeń. W  sposób uroczysty wooec c e s a  
r z a ,  wszystkich arcyksiążąc, przedstawicieli 
władz duchownych, świeckich i wojskowych, 
odbyło się dziś o d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  c e ­
s a r z o w e j  E l ż b i e t y  w Volksgartenie.

Wiedeń Siostra ś. p. cesarzowej Elżbiety, 
Mary«, królowa obojga Sycylii, przybyła tu 
dzisiaj z Monachium. N a  dworcu powitał ją 
cesarz.

U w ię zle e le  L e jb o w a .
Boi lin, Aresztowanego tu przeć kilko dniami 

studenta rosyjskiego, L e j  b o  w a, odstawiła 
wczoraj policya do  g r a n i c y  i wy da’ a w ręce 
żandarmów rosyjskich, którzy go zawieźli do 
W iln*. Stamtąd będzie Lejbow eskortowany do 
Petersburga

Str?{£r m a r y n a r z y .
P a ryż- Komitet dl?, ochrony interesów mary­

narzy zawiadomił ministra marynarki, że we­
zwał telegraficznie wszystkich strajkujących w 
po”tacŁ, aby powrócili do pracy.

P ro c e s  o  za m a c b  w  M a d ry c ta
Madryt. W procesie z powodu zamachu wy­

konanego na ulicy Calle Major, oskarżony Fer 
rer podał szczegóły swego stosunku do panny 
Meunier w Paryżu, która, jak zeznał, dawała 
mu pieniądze na prowadzenie „szkoły nowoży­
tnej" w Barcelonie, a na łożu śmierci zapisaia 
mu swój majątek. Również poczynii Ferrer ze­
znania co do stosunKu Morala (wyjtonawcy za- 
zamachn) do panny Soiedat. oraz zeznał, że po­
znał Nackerea w Paryżu, którego uważał za 
człowieka wielkiego talentu i charakter? Mi­
mo iż eziowiek ten miał przeciwne zapatrywa­
nia, polecił pisanie książek dl? wspomnianej 
szkoły.

Hongi es as&k&rcMstdw.
Haga. Rząd zakazał odbycia zapowiedzianego 

tu kongresu anarchistów.

Juponia I Stany Zjednoczone.
Nowy Jorfc „E.eum g Sun" ogłasza telegram 

z T o k i o  z doniesieniem, że b. prezydent mi­
nistrów br. O k u n a  czyu, starania, aby całe 
narodowe dążenu Japończyków skierować na 
kwestyę w B an F r a n c i s c o .  Japonia będzie 
się d o m a g a ł a  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  od 
b u r m i s t r z a  S a n  F r a n c i s c o  i traktowa­
nia jej ziomKÓw na rówifi z Anglo-Sasaii".

Korespondent „Assoc, Press." z Tokio, do­
nosi, że polityczni przywódcy są zaniepoKojeni 
przyszłem ułożeniom się stosunku Japończyków 
do Stanów Zjednoczonych.

Zabu^zfeoia w  CŁlnacIr.
Szangaj. Generalny gubernator K a n t o n u  

doniósł rządowd w P e k i n i e ,  że niepokoje w 
Lieu-czu i Pak-hoj zosiaty stłumione. Bezpie­
czeństwo misjonarzy jest zapewnione.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W  \

iscwAs.zwswmo stawui

«*1SZ6ZANY
WfGRłKOl

GGKęGŁ 
M U Ł Ó W  £ 

K/WSKtJTECZMcJSZE
W190 ZMODERNIZOWANO 
*J>7.!ĆNK1 i hOTfeuS ŁrtHtwDOWE.

WlAOBMOStr UDZIEl&DYREKCMiiAPIUl/
Dr Z^manF Wallach

ordynuje, jak lat ubiegłych
w  I w o n i c z u .

Dnia 8 czerw ca o. r. otw.eram  maj aaw ny

Pensycnat hydropofiicny c  Krynicy
Prospekt na żądanie.

Nowość: K ą p i e l e  e l e k t r y c z n e  4-ro- 
k o m o r o w e .  —  R a d i u m .

(2.382 2 4) D r  E b e rs.

L ILIA N A  pokojo „en pen- 
slon" 8 do 14 K. dziennie 

p rospekt na żądanie.

Bad Reictienhaii
ord. jak zwykle dr W SadowsKi. VTTla Schonhe‘m.

2214 3 6 '

sil Dr Jóiel Zeiliier
ordynuje, ja k  w latach ubic 

glych, willa „Stadt Baria*.

Wszech nauk lekarskich
Dr Mieczysław Karłowski
specjalista chorób nerwowych. Kranów, ulica 
św. Anny 1. 2. Telefon nr. 359. Ordynuje od 3 

do 4 po południu. 2092 8 10

Dr Wihit liisi Ł
po tilkulet. stud. w szpitalach i klinikach w Krakowie, 
Beriinib, Paryżu, o r d y n u j e  w chorobach wewnętrznych 

i nerwowych w Krynicy, willa ITaia

frJaOffifcbt•ordynuje w sezonie le­
tnim willa „S chw a rze r B ar“.

Dr Berper
ordynuje jak w roku ubiegłym od maja do wrze- 

'  śnią w Iwoniczu; „Wiila Stara Poczta".

Pensyunat W arszawianka.
Na m?j i czerwiec ceny

znizane

20.000 koron wynosi główna wygrana lote- 
ryi na przytulisko dla sierot. Ciągnienie odbę­
dzie się nieodwołalnie 6 czerwca. Los kosztuje 
1 kor.

i mm.
pamiętajmy0 TKlBitóe iZK0i9 IlM “

Ei&rsa teieyruffozzie.
Wiedeń, 4 czerwca. (Giełda południowa.)
Marki ł.17’75. Renta majowa 97 90 Renta koronowa 

węgierska 93'65. A»#ye 'Wtr. zakł. ki ad. 659 50. Akoje 
węg. zakł. kred. 759 50. Akeye Anghbankr 8C4-&0. Akcye 
Unionbanku 560 00. Akcye Bankvereinn 540-25 Akryei.An- , 
derbanku 4U-75. Akcye kolei państwowych 677 00. Lom- 
ba-dy 126-50. Akcje kolei E!bethh 425 00. i keye fabryki 
broni O50-—. Akcje tytoniowe — —. Alpmy 587 00. 
Rima-Mnr-nyi 513'50. Akcjo praskiego mow. żelaznego 
2571-—. Losv tureckie 182 50. Ruble 252-25.

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 4 czerwca. (Giełda poranna.)
Ajócjo kredytowo 206 60 Tow. dyskon*owe 168-50.
Usposobienie: spokujne.

Budapeszt, 4 czerwca. Pszenica na maj do — — ; 
pszenice, na październik 1C 27 do 10-28; zjfo  na n.nj -— 
do — ■— ; żyto na październik 8 55 do 8'óu owies na 
maj — -— do —’— ; owies na paźazier_iik 6 79 de 6'80; 
kn-ur, dza na maj 6‘80 do 5 81; kuaurydza na lipiec 
5-76 do 5-77; rzepak na sierpień 16 x0 do 16-20. Wszy­
stko za 60 kg.

Oferty sisAe, chęć kupna słaba, usposobienie spokojne; 
pochmurno.

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w  K rakow ie,

e 4 czerwca vgodz. 1 w południe.)
I. Waluty. płacą żądają

Ruble papierowe  ......................................   251 50 252 50
Marki niemieckie  ........................   . 117 .60 11S —
Frank’  p a p ie ro w e ........................................ 96 5G 96 —
„wudziestn irank ń w k1 w kłucie...................  19 08 19 18

II. Listy zastawne 
4»/« Listy zrstawne piom. Ranku hipot l i i  — 112 —
4k/,4/a Listy zastawne B inku hipot. . . 100 25 101 25 

„ „ „ „ . . . 9 7 - -  98 -
4,/„°h Listy zastawne Benku krajowego 100 50 101 50 
4»/, „ „ „ 97 60 93 50
6%  Usty zast. gal Tow . kred. ziem. nieok. 98 — 99 —
4«), 41-letn. 98 — 90 —
i ż  .  n -  a » „ S -le ta . 96 80 97 bO

III. Obligaoye I  pożyczki 
4 '/, Galicyjski" obligacje piupinacyjne . 98 K 
4*/« Pożyczka krajow a z r. 1793 . .4 50
47 , , miasta Lwowa . . • . . 9( 25
47 , 7 ,  Obligacje komunalne Banki kraj. 106 75 
47,  „ kolejowe ...................  96 50

IV L o s y .
Losy miastu K r a k o w a ................................. 88 — 94 _

V. A k c y e.
Akcje  Banku hipotecznego wr Lwowie ^85 —

„ aolei Lwćw-Czerniowc“ -Jassy . . 567 —
V! Publiczne za p isy długu.

wspólna renta papierowa................... 98 20
„ „ srebrna . . * • • •  —

renta kjronuwa austryr Jca . . . .  98 20 
„ „ węgierska .» . . . 93 75
„ anstrya.-ka w ziooie . . . .  116 75 
„ węgierska „ . , . . 111 76

47o
»

Ą
«%
4%
4%

99 50 
97 50
96 !6 

101 75
97 60

540 — 
571 —

98 60 
98 50 
98 60 
94 25 

117 26 
112  26

K
o m a l e t n e  w y p r a w y  d t a  n o ł o ż n i c .  T a i l i e i  

S p e c y a l n e  p a s y  b r z u s z n e .  . .  J . .
H y g i e n i c z n e  p a s k i  d l a  P a ń .  W Z

eso
ccI—<
c
P l

Skład apt „SUMITAS" T
Kraków, ulica D/uga I. '6.

n j ó k o m r t e  k r e m y  d o  p o z b y c i a  p i e g ó w  i  o p a l e n i z n y .  S p e c y a l n e  ś r o d k i
n a  porost włosów i do wytępienia łupieżu. — Ekspedyeya kobieca 

Wysyłki na prowmcyę odwrotna pocztą 2 razj dziennie.



4 N r  2 5 1 . N O W A  R E F O R M A W io ie k  4 C'2m vca 1 9 0 7 .

20i) w. towaium
kowie. — Zgłoszenia S .  S  poste restante 
K r a k ó w .  2-139 l  3

P e n s i o n  „ P o d o i ® *
L oretań sk a  4.

Pokoje z komfortem.
2433 1 2 Elektryka — Łazienka.

lia  roczna  si A
t j .  parobkow i daiewczeta, do
wszelkich robót gospodarczych, tylko 
po dzień 15 czerwca zamówienia przyj­
muje Biuro robotnicze Bronisława 
Krasickiego, Kraków, ul. Szewska 

1. 23. 2426 1 3

P a n n a
znająca dobrze krawisczyzue oraz krój, poszu­
kaj* zajęcia na wsi od i lipca. ^ głosfm a: 
A u ttin u  F a e i iu ls K a ,  nl. Grodzka 1. 32 U 

p. oficyny, K r a k ó w .  2446 1 3 j

Ksmienit!) Z pietioaa
i  wolnej reki do sprzedania. Krowodrza 

Murowana 153 . 2430 1 3

Żniwiarzy,
z końcem czerwca i w lipcu wysyła 
Biuro robotn icze  B -o n is ła w a  KrasiCKis- 
go. Kraków, ul. Szewska 23. 2432 l 3

Do wynajęda
pokoje na dni. tygodnie i inioaiące — Ulica 
Krupnicza 1. L6, 11 p. Tamże zdrowe i dobre 

obiad? 2441 1 6

Agentów do podróży
w sprawach Handlowych (możliwie 
z  kaucyąl na dobre w y n ogrodzenie po­
szukuje Agencya handlowa Broni* 

sława Krasickiego, Kraków.
2433 1 b

1 wagon dębów
od 6" do 10" grubości i od 3 m. tragolci za­
raz do sprzedania Wiadomość w Woli Ducha- 

ckiej 1. 60. 2437 1 3

i W i n a
francuskie, reńskie i węgierskie

poleca handel pod firmą

i {jJcjdecii O l s z o w i
2249 4 0w Krokwie.

! Haty Rynek, róg ulicy Szpitalnej.
Za czystość rą c zy się.

Kto szuka posady,
kupna, kupca, ofieyalisty, sługi i t. u.,
powinien ogłosić w  piśmie naszem, ktij- 
re ukaże się w dniu 15 lipca, w  piątą 
rocznice istnienia, w  ilości dwadzieścia 
tysię c y egzem plarzy Adres: Redakcya 
i administracja „Interesu-1, Kraków, ul.

Szewska 1. 23. 2434 1 3

jMiijąics
410 morgów, wartości stu pięćdziesięciu 
tysięcy koron, zamienią na realność 

w Krakowie 
Wiadomość w kancelaryi Adwokata 

Dra Karola Łepkowskiego w Krakowie. 
Poselska 9. 2444 1 3

P. T.
N in ie js ze m  m a m  za szc zyt zawiadom ić, źe z  dniem  

I-go maja I9G7 objąłem handel dotychczas prowadzony pod 
firma Andrzej Schultz w  K ra k o w ie , Rynek gfówry Nr. 82 
i ta k o w y nadal pod w łasną firm ą  Stefan Porębski pro­
w adzić będę. Polecam  się ła s k a w ym  w zględom  i poparciu 
P . T .  P u bliczności

S t e f a n  ' P o r ę b s k i
Kraków, Rynek _gl. 32 dawnisj Aritetl Schaltr. 

W niedzielę . święta handel zamknięty.
2039 10 10

Teatr t e a s M
w  Panta krakow skim

Program ważny od 1—15 czerwca:
James W. Eugene. produkcje na ruchomym tiapez. 
i eouor wolier, parodysta i naśladowca kompoz. 
ulov.. Artur & Feodora, tresura psów.
Fr. Shiger, akt muzykalni fabrykanta skrzypiec. 
Bron. Barańska śpiewaczka kupletów.
Bracia Hylandir, szwedzka gimnastyka.
La iolie Dorris &, Pora Dora Darling, aag. tańce 

i śpiewy.
Bron, Bronowski, humorysta.

K eM auracya re n o m o n a n a .
Po przedstawieniu k o n c e r t  orkiestry wtasnej 

, do godz, 1 w nocy. 1903 32 0

M -C

M a s z y n ł& ia

Słuchacza prc&j lii lut) li) roku
umiejącego pisać na maszyuią i mającego/ ru­
tynę nampulacyjną adwokacką przyjmę kajdago 
dnia na m undanta na miesiąc czerwiec, a mo­
że i na dalszy czas Dr. Zygm unt P ia iew icz , 
adwokat w  K ra k ow ie , przy ulicy Szczepań­

skiej. 2430 1 3

Za naukę miesięcznie 16 koron (je­
dna godzina dziennie).

Zapewniam posadę ua 80 koron mie­
sięcznie każdej uczennicy !nb uczącemu 
się. skoro za godzinę za dyktandem 
bezbłędnie arkusz napisać zdoła

Przepisują się wszelkie skrypta, skar­
gi, podania, kontrakty : t. p.

A rkusz pUma m aszynow ego liczę t y l ­
ko 80 halerzy.

Przy stn egzemplarzach tejsamej tre­
ści tylko 10 halerzy. 2435 i 3
B R O N I S Ł A W  K R A S I C K I

Biuro pisania na m aszynach, 
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  1. 2 3 .

W i l l a  i  o g r o d e m
w  O ś w le r im le

io  sprzedania lab wynajęcia, składająca 
tlę z 9 pokoi, kuchni, werandy, piwnic etc, 
wszystko y naj lepszym stanie, ogniotrwałe zbu­
dowane. I osadź ki dębowe. Ogród z lieznemł 
drzewami owoeowemt w szl nśhetaych gatun­
kach- W  pobliża jest rzeka górska przyjemna 
kaotel. y\ -ila jest oddalona od gościńca tak, 

że wcale niedochodzi kurz.
Zgtoszen.a przyjmuje Administracya , N.-Re­

form v" pod 21450. 9350 1 3

S p r z e d a m
lub zamienię na realność w Krakowie, 
posiadłość w obszarze 8 morgów z mły­
nem najnowszej konstrukcyi i domem 
mieszkaluym w pobliża Krakowa poło­
żoną. Cena kupna 24 tysiące Koron. —  

Wiadomość w Kancelaryi Adwokata 
Dra Karola Łepkowskiego w Krakowie, 
Poselska 9. 244.3 1 3

w ła d a ją c y biegle ję zy k ie m  niem ieckim , 
zn a jd zie  um ieszczenie w  fa b ryce  w ę ­
d lin  J ó z e f a  R i a l i k a ,  K r a ­
k ó w ,  F lo ry a ń s k a  51.

Zgłoszenia pisemne. 2427 1 5

B;

KULW IHiffi
Zif. i  55,

7y. ‘ij kosskopT 
zlr . 1 50. Fabryka ze­

garów „R o ss k o p f-  
T rhre‘J w  S iw ijta -
rył poleciła mi jej pra­
wdziwy kotwicowi ze­
garek nitiontoar „P a ­

tent R ossk op Ia “  
sprzedawać za połowę 
ceny z n , 3-50, ażeby 
pokazać Szan. Odbior­
com różnicę między ze­
garkiem prawdziwym 

„Patentem  Ras3- 
k o p fa “  a naśladowni­
ctwem „3 ys*em  Pa­

tentu R0*5u0pJa“ , który n mnie ko­
sztuje tylko z łr  1-50. Prawdziwy ze­
garek „P atrnt n o sn k cp l"  lub z e g i -  

ek  -k o le io w y  R ossk u p fa " ma 36 
godzinne, szkłem kryte wnętrze kotwi­
cowe z kamieniami i pełni służbę 25 
do 30 lat. zaś tani zegarek „S ystem  
R lM k o p Iu " już po kilku latach staje 

się nieużytecznym.
3-letnle pism. poręczenie Za niestosowne 
z w o t  pieniędzy. W ysyłk a  za zaliczka,

P -a rw szy skład zega rków  Rosskopfa

3 V t A J K :  3 Ó H N E L
zegarmistrz,

Wiedeń, lV.,MnrgaMthenstr, 27. Tel. 3523.
Z iządać mego :ennika z 2000 odbitek 
za larmj opłaconego. 135 32 0

Zaproszenie.
R e s t a u r a t o r  zakładu kąpielowego 

w Swoszowicach zaprasza uprzejmie To­
warzystwa i  osoby, które stoją na czele 
urządzeń wycieczek z miasta Krakowa 
i okolic, by raczyły w ewym zakładzie 
urządzać wszelkie zabawy tak w parku, 
jakoteż w lokalach restauracyjnych. —  
Sala z pobocznemi pokojami w czasie 
nocnym za odszkodowanie tylko zs 
światło.

Polecając się łaskawej pamięci Szan 
Publiczności, pozostaję z poważaniem

P i o t r  S u t k o
^ 6 2  2 2 Restaurator.

egzaminowa­
ny, obznajo- 

mKny z motorami i światłem elektrycz. 
poszukaje posady. Zgłoszenia pod „Ma­
szynista  1Ó-1 post. rest. Kraków.

2440 i  4

l iu  s p r z e d a n i a

z ie m n i
240 morgów, nad Dunajcem, w ładnem poło­
żeniu. 50 morgów ziemi ornej, reszta las. kul­
tury bardzo łaune do 25-ciu lat. Nadaje się 
do pa/celacyi. Cena ostatnia TO.OoO K Dłng 

bankowy 24.000 K. 2 438 1 5 
Zgłoszenia l i s t o w n e  pod „.M a ją te lt  

O . J . “  przyjmuje Adm „N. Reform y

K U L E  I  K B Ą B L B
z  d r z e w u  I . ly n u m  S u m t u n i ,

polecają najtaniej

K e i m  i.
K r n k ń w ,  H y n e k  3 7 .  1913 5 5

Agent miejscowy
io  chemicznych przetworów potrzebny 
na kilka dni do towarzyszenia dyrekto­
rowi. Zgłoszenia tylko listowne pod 
„Agent 2405IS przyjmuje Administra­

c ja  „N. Reformy'*. 2405 i 2

t a e  M i ł o  $ 0 2 « k !
Każdy dom. miosAanio, jak i instytucye, może sobie tanim kosztem 
urządzić wkuSae światło,—  Wykluczona eksplozya, jakoteż i zatrucie 
gazem. Tanie, godzina za 1 palnik o sile 100 świec kosztuje s/t hal. 
iN-,a wymaga fachowej obsługi, każdy w godzinie obz.najomi się 5, urzą­
dzeniem i puszczeniem v ruch aparatu, instalacja jak gazu. — Światło 

to świeci się hennetyeznie, jak elektryka. 1824 9 20 
Aparat w ruchu i do oglądnięcia

Pahlicznai Hali Aukcyjn&i w Pasażu M ikoiasciia we Lwowie
gdzie udziela się wszelkich wyjaśnień, 

iparatem tym będzie oświetlona wystawa lekarsko-hygieniczna1

W
1 we Lwowie!

I
>1*

założony w r, 1891 1555 9 10

A . Ł A R IS C fi, K r a k ó w ,
L. lft, ul. Szewska Ł. 19.

Poleca w wielkim wyborze aparaty najnowszej kon­
strukcyi i wszelkie p”zybory zawsze świeże, po fabry­
cznych cenach. — Zamówienia z prowincji odwrotnie. 
Roboty amatoi-skie wylonywa się starannie i szybko.

tOTKIl 1103.
iid m i  Koranie

Główna wygrana
m a o . o ó O - t e n

sprzedaje: 2195 7 0
Józ. Altstudter, dom bank. Bracia Eiben-1 
schatz, kantor w jm .; Karol Gottlieb, dom 
bank. rzaak Grajowar. kantor v vn> , A. 
Holzer, dom bank.; Kurnatowski i 3p., dom 
bana.. A 5Iendel sburg dom bank. w Krakowie, i

L u b i e ń
Zauad zaijjMHiiliw , hyHiopałiuiif w poiżn Lwowa

Najsilniejsze wody 3iarczane w Europie, leczą ze zn a lu n itm  skutkiem: Gościec czyli cu m . 
tv*m stawowy jakoteż mięśniowy, Dnę (artrttyzia), Wypociny pozapmne tak dn we jakoteż 
reumatyczne. Obrzęki po złamaniach i zwichnięciach. Choroby nerwowe jak: nerwobóle (Ischias-), 
niedowłady i porażenia, zołzy szczególnie zapalenie stawów i okostnej na tle skrofniiozrem • 
choroby hobiecf szczególnie białe upławy, choroby skórne, kiłę w późniejszych siadyach po 
nadużycia rtęci — Po*a kąpielowa trwa od 10 mam do końca września jest poazieiom. ia 
trzy sezony. — Środki lecznicze w Lubieniu: kąpi<de siarczane, kąpielo borowinowe, kąpiele 
z 0 0  ii io N’enheim. kąpiele igliwiowe, masaż elektryka, dyeia i gimnastyka, a dla letników 
kąpiele rzeczne w Wereszycy. — Zakład posiada icntral lie ogrzane 'azie iki i opalone mie­
szkania. — Ceua mieszkań: od 1 K 20 li do 4 K 60 h dziennie, kąpiele od 1 K 20 do 1 k  
60 h, a boiowinowe po 3 Ł  -  Dla biednych w I i III sezonie znaczne opusty — Zakład 
i park elektrycznie oświetlony. — W  miejsca dwub  lekarzy, apteka, statya Lolejowa, poczta,

teleguf i połączenia telefoniczne. — IV zakładzie dobra i niedroga restauracja.
W s z e lk i c h  o b j a ś n i e ń  u d z ie la  o d A T O i.ią  p o i z ł ą  ł l y r e k c y a  z a k ł a d u  k ą ­
p i e l o w e g o .  — L e k a r z  z a k ł a d o w y  D r  K s a w e r y  O b m l n d t l .  1656 7 10

W M&hse
do odsiąpienia na lipiec i sierpień 
2 piłkoib  i d  70 z !r „  względnie 1 
p o k ó j i a  5 0 z łr . (licząc za 3 mi<- 
siące), w domu położonym w pobliża 
lasku zakładowego. Na żądanie wspólna 
kuchnia. Wiadomość: Piotrowska, Pod­
górze, Mickiewicza 22. 2142 1 3

W  m iiSODJM E
naprzeciw cmentarza Krakowskiego.

Poleca się P. T. Publiczności najstosowniejsze 
drzewka i kwiat? do obsadzania grobów iak 
również przyjmnie się po przystępnej cenie abo­
nament na ozdabianie gre ' ów. E. Ukle *\oki, Zarząd 
ogrodów Olsza-Dwór, p Kraków. 2048 8 10

zawierania
ufeczpieczsn życicwucii, n m m t l  na reuiy, ludowe ? dla dzieci pod 
nader ł w z y s M  warunkami i niskiemi m \ m \  ncdnle w  n a lftartóc !

'U

S jp ra e d a ż  jplsifi
miejscowych i zamiejscowych od 7 rano do 9 
wieczór w naszych filiach n« straganach • fanty 
Rynek naprzeciw apteki pod Barankiem t Wol- 
aica i w Kiosku róg ul. Dietla i Krakowskiej. 
Gł. Agencyn Dzienników i Ogłoszeń .T. Hopcasa 
1 A, Salomonowej w Krakowie. 2063 11 0

AHcyjiieTs&Mrzyjiii/c uDezmi na życie i renty.
Fundusze gwarancyjne po dhień 31 grudma 1906 K 11.013.456-42. Stan 
ubezpieczeń po dzień 31 grudnia 1906 283.342 osób z kapitałem K 8,900.000. 
Ogółem wypłacona kwota od założenia Towarzystwa około K 8,000.000.
Prospekty, taryfy rozsyła, tudzież bliższych informacyi udziela „Allianz" 

Akcyjne Towarzystwu^ ubezpieczeń na życie i renty. 2357 2 3

Siania u p i ja ,  niawc. uinu huijuii

Szizegsinisiszei umIk polecamy kombrndeye ubsznleczen popaczone 
z prawem poboru renty, tudzież uuezrieczenia z rocznym flo 3 prc. 
(od 83 prc.) u/zrastającym zagwarantowanym opustem onseikowum.

M c i - z i l r o j
yillo pod „Wawelem"
pokoje umpblowane z calodziennem n- 

trzymaniem. 1929 4 5

Kto n m y u j 2500 koron
na przeciąg dwuletn-, lub się o tę pożyczkę 
wystara otnyma przez ten czas (t. j. przez 2 
lata) mieszkanie, składające się z dużego po­
koju frontowego, elegancko umeblowanego, 
z osobnem wejściem. Gwarancya dostateczni.

Pisemne oferty nadsyłać należy pod adresem: 
„P otrzebu jący*1 poste restante K ra k ów , za 
okazaniem kwitu inseratowego, 2831 5 10

ZAKOPANE.
W  willi „Mazowsze11 są do wynajęcia 
mieszkania z kuchniami, pokoje oddzielne 
z utrzymaniem lub bez. —  Wiadomość 
w willi ,, Warszawianka11. 2148 9 12

Cale II p!qii o ?
składające się z 5 pokoi, przedpokoju, 
ił uch ni i łazienki z wszelk. przynależy- 
tościami przy ulicy Powiśle 1. 2 (róg 
Zwierzynieckiej) do wynajęcia od 1 

lipca b. r. 2307 3 4

IJim Mie faeiony
i najnowszych fasonów) oi-az kuczerfaeton 
jasionowy, wszystkie na oliwnych osiach 
do sprzedania w Zakładzie lakierniczym

hitefaiia Mu^rego
»r«k ow  ul. Franciszkańska I. 4.

2275 5 6

Zarząd Dosr Płaszóu
sprzedaje tyk i chm ielowe i ra fk i do suszenia 

chmielu.
Bliższa wiadomość tamże. 2333 6 6

f r o i
z rozwiniętym handlem towarów mie­
szanych, sprzedażą słodzonych napojów 
i wina, 2 kim od stacyi kolejowej, przy 
głównym go.-Hencu, we ws* z powodu 
iunego przedsiębiorstwa do sprzedania.

■\Vmdomoćć u A. B rcn n era  w  W a- 
d cw ica ch . 234i 4 0

HieUw FpaselmoSC
do liabjcia w Zakopanem 2 wiiie z ogromnerai 
zalesionenii parcelami, z którycli jedna łączy 
ul. Ghałnhińskicgo z nl. Zamorskiego (2 fronij;. 
Nadto 2 domy czynszowe z sklepami na Kru 
pówkttCh, ogromna parcela budowlana na hotel 
otc. w Jaszczurówce. Z powodów rodzinnych 
warunki kupna możliwie nejkoTeystnicjsze — 

Bliższych wyjaśnień ndzie,; C r W ieceltran , 
lekarz w  Z ak op a n em . 2266 5 5

y * L E  F E R M E N T ”
K r u k ó w ,  u l .  I* o d \ v n lc  L . 5 ,

Wmn zastępstwa ni cum Auitryg.
Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą 
„Laktobaryliny“ , wodłng metody Dra Miecrni- 
Kowa, profesora instytutu Pasteura w Paryżu. 
Sprzedaż tych wyrobów oraz laktobacjHny w pro­
szku i w pastylkach, broszury i wyjaśnienia 
traktujące o działaniu nr zdrowie tego środka 
dietetycznego na żądanie darmo i opłatnie. 
Gwarancya tylko za wyroby opatrzne orygi 

namą bandarolą! 701 32 0

Swietac -ila meryta!
Osobie samotnej, która mi pożyczy 3000 kor., 
dam za procent wikt i pomieszkanie w cudnej, 
górskiej okolicy Nowego Sącza. Kąpielo w Du­
najcu i mineralne. Prócz tego osobę tę nazwę 
dobrodziejem, ponieważ kwotą tą przyczyni się 
io  ustalenia bytu zdolnemr. fachowco?vi i ucz­
ciwemu człowiekowi, nieposiadającemu potrze 
bnej gotówki. Mnżo być i lekkie płatne zajęcie. 
Wiadomości fachowych nie ł rzeba. Wszelkie 
obawy wykluczone, ho interes pewny, rozwi­

nięty.
Adresować proszę: j ,Z u f ł ł ia “  poste restante 

T u r n ó w ,  2414 2 3

P o £ y e z k i  -
załatwia za kondyktem i bez komU atu dla PP. 
urzędników, ofioerów w ogólności, profesorów 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli nota 
ryuszy, lekarzy, auwokatów i „ptokarzy. Fe* 
p rezcn ta cy a  B ^um te^-^ereinu  we Lwowie 

ul. Kopernika 1. 28. 1946 14 25

z kilkomic-sięczną pi akty ką poszukuje 
f e s l ę g a i u ł a  G . G ^ e S I s s i c r a  1 S t i ó ł -  

kł w  L ra iso w ia - »^6 
4^4 + *  ^  r w 4  4  «

la fi. Baiyio 25
pokoje frontowe z całkowitem utrzyma­
niem. Kuchnia bardzo zdrowa. 2394 2 3

s t a c z a
lecz pewna i zdolna do zajęcia się domem i go­
spodarstwem wiejskiem poszukuje miejsca za 
mało wynagrodzenie. N. B. 1. ul. Ozaiuowiei 

ska 19, Kraków. 2343 3 3

Kaźmierz Jurorno potrzebnje s u b -
s t j t l l t a  na czas urlopu 2428 2 3

P o w o ź
n? 6 osób w nailcpszrm stanie i gik na 2 esoby 
za bezcen do sprzedania. — Prądnik Czerwony 
I. 107, ontatni dom na Iowo. 9359 3 3

fJ. i jni i  * filolog udziela lek. jęz. nies»., pocz. 
H 'i l lo u  konw., liter. Przygotowuje ze szkół 
niem, do poiskich. Warunki: od 40 h za gedsi. 
począ^zy. Werner Bosacka 11, 11 p 2386 3 3

Z a k o p  iiae
P«isyonał J. Teterowi „‘l/IKTORDA1
przyjmuje zgłoszenia już od 1 czerwca w Za­
kopanem, na sezon letni. Ceny b. przystępne, 
kuchnia zdrowa i obfita, pianino w miejsc-* 
Chorych im gruźlicę nie przyjmuje. Zakopana, 
ul. Stara-Polana. dcm Eljasza Radzikowskiego, 

pensyonat Wiktoiya. 2104 2 6

R i  1 kopisty rutynowanego
B , f r 4 H 9 C i v A  a  poszukuje natychmiast no­
wo otworzony Zakład fotograficzny Kazim ierza 
S kórskiego w  Złoczowie. 2416 2 5

P o s zu k u je  swe
od 1 lipca 1907 r. mieszkania z 2 wzglę­
dnie 3 pokoi, przedpokoju i kuchni na 
parterzo albo na 1 piętrze. Zgłoszenia 
z podaniem czynszu rocznego do handlu 

Rynek Główny 1. 19. 2408 9 4

84 do sprzedania z powodu 
i  wyjazdu: i  kredens, 2 stoły
machoniowe z płytą mar nu. ową biblioteczka 
z jasnego drzewa, szafy dębów*, lnstra salo­
nowe i różne sprzęty domowe. ,

Bliższa wiadomość w  Podgó.zi., ulica 
Mickte?ricza L. 20. 2355 3 3

PosSkłarpacEe
(koło Dobczyc), śliczna okolica, do wy- 
nujęcia na lipiec i sierpień jeden pokój 
z utrzymaniem dla I  lub 2 dwóch osóo. 
Wiadomość: Kraków, Kapucyńska 3, 
III p. na prawo w domu od 10— 12 rano.

2347 3 i

izynąd?

Paui€ry

krajowe i zagraniczne naj- 
słynniejszyi h firm: ,.Uos“ 
(Warszawa) Kodak, Go»rz 

Lnmiere, jougla eto. Po 
najtańszych cenach. — 

W  najmiększym wy­
borze Cennik gratis.

w i w i  n
przyborói? fotograficznych ■

lim  M  2.

naturalne, co dzień świeże, wysyła w 5-aio l;: 
towich paczkach franko do każdej stacyi pc 
tziuwoj za pobraniem po cenie 4 złi 96 ct. 
■ lo z e i svon *i,aH ty  l i a r n a s ,  S /.t*p es - 

u ł l l ł n ,  Węgry, 1901 16 26

JSK @ n @ I © a ^
odznaczony medalem państwowym, ni­
szczy pewnie i skutecznie wszelkie gą­
sienice i owady na drzewach owoco­

wych. kwiatach i jarzynach.
Do nabycia w handlach kwiatów, 

głównie w Drogueryi w Kołomyi. —  
.Duszka 1 K. 2101 7 io

d re n ó w , cem entu, w a p n i  itp. proje­
k tu je .

A n a l i z y  s«iftw ca i b a d a n i e  
te re n ó w  p rze p ro w a d za  B iu ro  tech­
niczn o-b udow lan e dla p rze m ysłu  ce­

ra m iczn ego inŻ 1962 io  o

RGMAIM L CIESIELSKIEGO
W  F io rya n t. 5.

kspedyrcya c. k. kolei państw 
w  Krynicy poszukuje na czas 
od 1 czerwca do końca września 
b. r. urzędnika kancelaryjnego, 
obeznanego dokładnie z taryfa­

mi i manipulacją kolejową, najchętniej 
fuukcy-onaryusza koiejow,ego.

Zgłoszenia z dowodami uzdolnienia 
i z podaniem warunków pod J. P rzy- 
byłow ski w  K ryn icy. 2415 2 3

! W spierajm y przemysł Krajowy !
B r y n d z ę  m a t e w ą

z Alu .Osarnohorskich, pizewyiszającą sW  do­
brocią wszelkie inno zagraniczne wyroby, po­
leca w faskach 5-cio kilowych za zaliczką K 

6 20 franko poczta 2312 1 7
K E Ł Ł N B R A

i-sza krajowa fabryka ow czej bryndzy czarno- 
liorskiej w  K Ó ssp v ie  obok Kołomyi.

Grmis i M g
wysyłam każdemu swój wielki, bo­
gato ilustrowany cennik z przeszło 
i000 odbitek dobrych a tanich in­
strumentów m u zyczn y ch w szel Idego 
rodeaju. — H A Ń N S  K O N R a I ) ,  
Dom c k s p o rlo w y ow arów  m u zy­

cznych w B rllx Nr 628.
Skrzypce dis początkujących iuz za 

K 4 80, 5’50, 6'—, 6’80 i wyżej. Smyczki po 
K —-80, 1 — , 140, 180 i wyżej. Oytrj, har­
monie itd  rowreeż na składzie B yzy k a  niema 
Dowolna wymiana lub zw ro t pieniędzy.

159 44 6C

Z Dmkarni Literackiej w K iakow ie, uk Jagiellońska 10- !dz%aui drukarni L  K. Górski.


